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p r e n u m e r a t a
W Gdańsku i na terytorjum W. M. miesięcznie w ekspedycji 2.10 guld., 
na poczcie i w agenturach 2.50 gid., z odnoszeniem w dom? przez listowego 
2.98 guid., przez posłańców 3.— gid. — W Polsce miesięcznie przez listowego 
w dom 3.— zł, kwartalnie 9.— zł, — Pod opaskę do Polski 4.50 guld., do 
Niemiec, Francji, Ameryki itd. 6.00 guid. — YV razie przeszkód w zakładzie, 
spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t, p., wydawnictwo nie odpowiada za 
dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nie maję prawa do odszkodowania. 
Redaktor przyjmuje od godz. 11—12 w południe. — Ekspedycja otwarta bez 
przerwy od 7—5 po południu. — Konto czekowe P. K. O. nr. 203713 — Poznań. 
Redaktor nacz. i odp.: L. Przybyszewski, Danzig-Langhihr, BraashOlerweg la o a m

O G Ł O S Z E N I A
10 fen. od wiersza milim., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na stro­
nie przed ogłoszeniami 72 milim. 40 fen., w tekście na drugiej lub dalszych 
stronach 50 fen., na 1-ej stronie 1 guld. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 
20 fen., każde dalsze 10 fen., dla poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
ezęstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają. — Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

Za administr- i ogłoszenia adpow.: Helena Harendarska, Danzig, BOttcherg. 22 
Aby uniknąć niedokładności, o g ł o s z e ń  t e l e f o n e m  nie przyjmuje się.

M f a i .  „ M a  Gdańskiego“ Verlagsges. m. i  fi. w Gdańsko. A d m in istr a c ja  i r e d a k c ja :  G d a ń sk -D a n z ig , S ta d tg r a b e n  6. M i e i  „Drakami Bydgoskiej“ i  i w Bydgoszczy
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List i  Anglji.
Zatonięcie łodzi podwodnej. — Uniwer­
sytet dla kobiet mających wyjść za mąż. 
— Szanse życia w Anglii a w Polsce. — j 
Awantury w  Islandii przed grobem Nie­

znanego Żołnierza.
Londyn, w listopadzie.

W ielkie nieszczęście naw iedziło An- 
głję. Łódź podw odna zatonęła z całą 
załogą liczącą sześćdziesiąt osiem osób. 
Rozpoczęły się oczywiście natychm iast 
poszukiw ania. I tu  się okazało, że za­
czynają już lepsze stosunki panow ać 
między narodam i. N iemcy w ysłali n a ­
tychm iast swoich nurków  do A nglji z 
nowo w ynalezionym i apara tam i, znacz­
n ie lepszem i od tych  jak ie  m a Anglja. 
Poniew aż zaś jest przypuszczenie, że ta  
podw odna łódź ugrzęzła w głębokości 35 
do 40 fasomów (fasom jest m iarą  m or­
ską długości 6 stóp), przeto naw et n u r ­
kowie angielscy ze swojem i ap a ra tam i 
nie do tarliby  do niej, a  nurkow ie n ie­
mieccy z now em i ap ara tam i m ogą do 
te j głębiny dotrzeć. Można więc sobie 
w yobrazić jak  w dzięczną jest A nglja 
Niemcom.

W Bostonie o tw arto  w tym  roku o- 
sobny un iw ersy tet d la kobiet m ających 
wyjść za mąż. K urs jest trzym iesięcz­
ny. P rzedm ioty są następu jące: 1) W y­
bór m ęża; czem się należy kierow ać 
przy tym  wyborze i ' po czem m ożna 
przew idyw ać czy będzie p ijak iem  lub 
szulerem . 2) Rozkład dochodu i ile trze­
ba odkładać n a  czarną godzinę. 3) Spo­
soby ra tow an ia  się w razie nie powodze 
nia. 4) .Jak przeciw działać przeciw  w ia- 
ro łom stw u męża. 5) Kiedy i w jak ich  
w arunkach  dążyć do rozwodu. 6) Czem 
m ożna każdego mężczyznę przyw iązać 
do siebie.

Panny  kończące ten un iw ersy te t o- 
trzym ują  dyplom, a red ak to r ogłasza co 
k w arta ł nazw iska tych, k tó re k u rs  u- 
koftczyły, Podobne mężczyźni dwa razy 
więcej o taczają tak ie  panny.

Zajm ujące są zestaw ienia jak ie  To­
w arzystw a asekuracy jne n a  życie poro­
biły na  podstaw ie da t statystycznych  
śm iertelności. Okazuje się teraz po 
wojnie, że w A nglji um iera  12 osób na 
1000, a w innych  k ra jach  E uropy 13, 14 
a naw et 16 osób na  1000. Oczywiście nie 
liczy się w to Rosji, bo tam  śm iertelność 
dochodzi do 30 osób na  1000. Tow. Ase­
ku racy jne  zestaw iają  jak  następuje 
szanse długości życia.

Anglja, Francja, Niemcy, Polska.
Wiek:

IrisM terzy dalii telnet franeusht.
Paryż, 25. 11. (Teł. wł.) B riand zawe- \ n ie przypuszczają, że B riand w ostatniej 

zwał H errio ta i zaproponow ał m u tekę ’ chwili w yrzeknie się misji tw orzenia 
m in istra  spraw  zagranicznych. H erriot gabinetu.
poprosił o czas do nam ysłu. Powszecb- 1 ______ ?

la ilon ilio l n M e e s ;  nie godzą się na paki liearaefi ki.
Berlin, 25. 11. (Teł. wł.) W czorajsze { że p a rtja  nacjonalistyczna na  p ak t lo- 

obrady p arlam en tu  niemieckiego rozpo- j carneński nie godzi się. W dalszy cią- 
częły się o godz. 10-ej. Kolejno przem a- • gu przem aw iali m in ister S tresem ann i 
w iali socjalista Weis. następnie nacjo- j Ferenbach. 
na liś ta  hr. W estrp, k tóry  zapowiedział, Ioświadczenia partii ludowców niemieckich.

Berlin, 23. 11. (PAT) W czoraj odbył 
się tu  kongres niem ieckiej p a rtji ludo­
wej, k tó ry  pow ziął rezolucję pochw ala­
jącą  dzieło, dokonane w Locarno i 
stw ierdzająca, że tra k ta ty  nie w yrażają 
an i rezygnacji krajów  o ludności n ie­
m ieckiej, an i też uznan ia  tra k ta tu  w er­
salskiego, a w szczególności uznan ia

f istn iejących granic w schodnich i połu- 
’ dniow o-w schodnich Niemiec, oraz że 
i tra k ta ty  ustalone n a  czas jednostronne 
I go rozbrojenia Niemiec przew idują swo 
[ bodę in terw encji Niemiec n a  w ypadek 
i jakichśkolw iek zam ieszek. P a r tja  bę­

dzie n ad a l p rzestrzegała polityki, zakre- 
■ ślonej przez tra k ta ty  w  Locarno.

0 Mężcz. la t 58 48 45 42
Kobieta 60 50 49 44

20 Mężcz. 46 42 43 41
Kobieta 49 45 45 43

45 Mężcz. 26 24 23 21
Kobieta 28 26 26 23

65 Mężcz. 12 11 11 10
Kobieta 13 12 12 12

75 Mężcz. 7 6 6 5
Kobieta 8 7 7 7

Z zestaw ienia tego okazuje się, że 
człowiek, dajm y n a  to, 45 le tn i m a w An 
•glji szansę żyć jeszcze 26 la t, a  kobieta 
28 lat, na tom iast we F ran c ji 24 ła ta , a 
kobieta 26 lat, w Polsce zaś 21 lat, a  ko­
bieta 23 la ta . Okazuje się także, że we

w szystkich k ra ja ch  kobiety m ają  szan­
sę żyć dłużej niż mężczyzn. N ajw iększa 
zaś różnica m iędzy państw am i jest w 
szansie jaką. m a now onarodzone dziec­
ko. W A nglji now onarodzona dziew­
czynka m a szansę żyć 60 la t a  w Polsce 
tylko 45 la t. Jestto  następstw em  s tra ­
sznej u  nas śm iertelności m iędzy dzieć­
mi.

Społeczeństwo irlandsk ie , którego 
k ilka  ostatn ich  pokoleń wychow ało się 
w atm osferze rew olucyjnej nie może je­
szcze przyjść do rów now agi, pomimo, 
że już od 7 la t m a zupełną swobodę i 
niezaw isłość polityczną. C.o chw ila w y­
buchają  tam  jak ieś nieokiełznane n a ­
miętności, młodzież u rządza jak ieś bój­
ki, n ap ad a  n a  policję, pomimo, że jest 
ona nie angielską ale irlandzką, popi­
suje się anarchicznem  usposobieniem, 
kultyw ow anem  z upodobaniem  od k il­
ku pokoleń. Teraz urządziła  dem onstra­

cję przeciw  grobowi , „Nieznanego Żoł­
n ierza“. Przez tyle wieków w ieńczyli­
śm y w aw rzynem  głowy w odzów: — k ró ­
lów, hetm anów , jenerałów . Dopiero te ­
raz w padli ludzie na  szlachetną m yśl 
oddan ia ho łdu  tem u biednem u, n iezna­
nem u żołnierzowi, k tó ry  poniósł życie 
swe w ofierze ojczyźnie. Tym czasem  
studen tom  irlandzk im  to się niepodoba- 
ło j w D ublinie, kiedy się zgrom adziły 
w ładze irlandzk ie przed nagrobkiem  
Nieznanego Żołnierza, a duchow ieństw o 
rozpoczęło pieśni religijne, rozrzuciła 
młodzież bomby z ta k  śm ierdzącym  pły 
nem , że wszyscy, zatykając nos, poczę­
li uciekać. W Londynie dem onstrację 
u rządzili bolszewicy i kom uniści. Kie­
dy n astąp ił w ystrzał i m iała  n as tać  ci­
sza i bezruch przez dwie m inu ty , z am ­
basady  rosyjskiej rozległ się głośny chó 
ra ln y  śpiew Czerwonego sz tan d aru  trze- 

! ciej m iędzynarodów ki.

Lord d’ Abernoon
ambasador angielski w Berlinie, który po­
dał się do dym'sji i opuszcza swoje stano­
wisko. Następca jego nie został jeszcze 

mianowany,

Premier Skriyi
W a rsz a w a , 23. 11. PAT. Dira 23 bm. 

w go ’zinach rannych p. prezes Rady Mi­
nistrów i min. spraw zagranicznych Skrzyń­
ski przyjął kolejno kierownika min. spraw

liski konferuje. ,
wojsk. gen. Majewskiego, dowódcę O. K. 
w Poznaniu gen. S -snkowskiego, i ministra 
rezydenta przy Lidze Narodów p. Kajetana 
Morawskiego.

!

Co się mówi o francusii
Paryż, 23. 11. (Pat.) W związku z kry­

zysem gabinetowym sytuac’a jest w dal­
szym ciągu n ;ewyjaśniona. W kolach par­
lamentarnych zapewniają, że Briand zgodzi 
s'ę objąć ster władzy tylko wówczas, gdy 
będzie miał pewność co do otrzymania ze

—  
jm kryzysie rządowym.
strony grup parlamentarnych takiej pomocy 
na jaką chce liczyć i jaką uważa za nie­
zbędną, jednakże w obecnej chwili — jak 
się zdaje — nie nabrał jeszcze pewności 
co do tego.

Zatarg Jugostaw]
Białogród, 23. 11. (Pat ) Jak donoszą 

pisma, ministerstwo spraw zagranicznych 
wręczyło wczoraj nyncjuszowi papieskiemu 
W Białogrodzie notę, domagającą się wyjaś­
nienia w sprawie nieprzyjęcia zawiadomienia 
o mianowaniu nowego charge d’affaires ju­
gosłowiańskiego przy Watykanie. Na piąt- 
kowem posiedzeniu skupczyny ma być zgło­
szona w czasie dyskusji budżetowej interpe-

li z Watykanem.
lacja w sprawie stanowiska rządu wobec 
z jęcia przez Watykan instytutu św Hiero­
nima. Na interpelację odpowie min. Hin- 
czicz. Poseł jugosłowiański przy Watykanie 
Smodlaha oświadczył w wywiadzie, że przy­
był do Białogroau z polecenia rządu, który, 
pr ed powzięciem decyzji chciałby być moż­
liwie najdokładniej poinformowany o sy­
tuacji.

ministra Tyszki.
Warszawa 23.11. (PAT). Dn. 21 b. m. 

było się w Ministerstwie Kolei uroczyste 
żegnanie ustępującego ministra kolei p. 
:. Tyszkę. P. ministra żegnali wszyscy 
sędnicy Ministerstwa z dyrektorami de- 
rtamentów na czele. P. minister odpo-
adająo naprzemó wienie pożegnalne oświad- 
ył, że podczas swego 2-letniego okresu 
zędowania znalazł w Ministerstwie odda- 
ch sobie „ współpracowników i wyraził

Sytuacja w Syrji —  na korzyść 
Francji.

Beyroufh, 23. 11. PAT. Sytuacji wo* 
enna w Syrji zaczyna się zmieniać na ko- 
zyść Francji. Trży tysiące żołnierzy fran- 
uskich wylądowało już w Beyrouth i /ostały 
vysłano natychmiast w głąb kraju w celu 
»toczenia powstańczych oddziałów El Atrasza, 
iperujących o 30 mil angielskich od Da- 
naszku. W posiłkach francuskich wojsku 
:olorowe stanowią nieznaczny tyłko procent.

0 zaliczki dla banków francuskich.
Paryż, 23. 11. PAT. Senat przyjął 173 

głosami przeciw 103 projekt ustawy o za­
liczkach banku francuskiego dla skarbu 
w sumie miljarda 500 miljonów franków.

Gdy naród do rządu ma zaufania...
Rzym, 23. U. (Pat.) Subskrypcja naro- 

dówa dia zebrania funduszu potrzebnego 
na spłatę raty włoskiego długu wojennego 
w Ameryce szybko postępuje naprzód. 
W subskrypcji wzięli udział król, wszyscy 
członkowie rodziny królewskiej, wszyscy 
ministrowie, członkowie parlamentu, ogrom­
na ilość wybitnych osobistości, urzędnicy 
państwowi, studenci i robotnicy. W szcze­
gólności zwraca powszechną uwagę udział 
w subskrypcji federacji stowarzyszeń kleru 
katolickiego. Prezydjum federacji ogłosiło 
publiczny apel, wzywający księży do czyn­
nego współudziału w tej ' patriotycznej 
akcji.



Str. 2. Środa, dnia 25 listopada 1925 r. Nr. 83,

Pognęb Stefana Żeromskiego.
W arszaw a, 23. 11. (PAT) Dziś dnia 

23 listopada o godzinie 1-szej po południu 
odbył się uroczysty  pogrzeb ś. p. Stefana 
Żerom skiego. Już n a  długo przed godzi­
ną. 1-szą, n a  k tó rą  wyznaczone było roz­
poczęcie uroczystości pogrzebowych, za­
częły się grom adzić na  P lacu  Zam ko­
wym i w zdłuż ulic, k tórem i m iał prze­
ciągać kondukt, delegacje szkół, o rgani­
zacje. stow arzyszenia oraz tłum y publi­
czności. Na dziedzińcu zam kow ym  ocze­
k iw ali k o n duk tu  przedstaw iciele Sejm u 
i Senatu  z m arsza łkam i, generałicja, kor­
pus dyplom atyczny i delegacje.

P u n k tu a ln ie  o godz. 1-szej członkowie 
K lubu L iterackiego znieśli na  dziedziniec 
zam kow y tru m n ę  ze zw łokam i ś. p. Że­
rom skiego. Za tru m n ą  postępow ała ro­
dzina oraz P rezydent Rzplitej. Kompa- 
n ja  przyboczna p. P rezyden ta prezento­
w ała  broń. Chór „H arfa“ w ykonał pie­
nia, żałobne. T rum nę p rzyk ry tą  sz tanda­
rem  c barw ach  narodow ych ustaw iono 
na  k a ta fa lk u . M inister ośw iaty p. S tan i­
sław  G rabski w stąp ił na  mównicę, obitą 
k irem  i w śród w ielkiej ciszy w ygłosił ża­
łobne przem ówienie. N astępnie złożono 
tru m n ę  n a  karaw an ie  i konduk t ruszył 
w śród dźwięków  m arsza żałobnego.

Na czele orszaku  jechał oddział kon­
nej policji, następnie  kroczyła kom panja 
honorow a, szw adron szwoleżerów, bate-

Had grobem wielkiego pisarza.
W arszaw a, 23. 11. PAT. P rzem ó­

w ienie p. Wacławka Sieroszewskiego, 
w ygłoszone na  cm entarzu  przy złożeniu 
do grobu zwłok śp. S tefana Żerom ­
skiego:

Nie m iał złota, nie ubiegał się o za­
szczyt, nie pokazyw ał się nikom u, a je­
dnak , gdy mówił, cały naród w  głębo- 
k iem  skupien iu  s łuchał słów Jego. A 
gdy mówił, burzliw e w zruszenie ogar-, 
nęło tłum y. Rządził i ta rg a ł naszem i 
sercam i, budził m yśl śpiącą, p rzebijał 
skorupę sum ień jedynie dźwiękiem , je­
dynie w yrazem . Ile w tych  w yrazach 
Jego było duszy, było Jego serca, było 
bólu, p rzetraw ionych sam  n a  sam  zm a­
gań, żalów, u traconych  możliwości, spo­
koju, szczęścia, trw ożttej obaw y o przy­
szłe cierpienia; Czyż to w szystko nie

Oslafeany wynik wy ¡»ri» w Ezschoslowaiii.

r ja  a rty le rji konnej, k ilkadziesiąt dele­
gacy] organizacji stow arzyszeń i insty 
tucyj dziennikarsk ich , oddziałów w oj­
skowych, organizacyj politycznych i t. d. 
z w ieńcam i, następnie duchow ieństw o 
z krzyżem  n a  czele.

Za karaw anem  postępow ała rodzina 
p. P rezydent Rzplitej, m arszałkow ie Sej­
m u i Senatu  w otoczeniu posłów i sena 
torów, p. prezydent Rady M inistrów  z 
członkam i rządu  i korpus dyplom atycz­
ny. Na ulicach, k tórem i posuw ał się kon­
d uk t szkoły wyższe, średnie i powszech­
ne tw orzyły szpaler. L atarn ie  okryte k re ­
pą płonęły. Sam oloty Ligi Obrony P a ń ­
stw a krąży ły  nad  konduktem , rozrzuca 
jąc u lo tk i z hołdem  dla Żerom skiego.

Domy były udekorow ane. Na k a ra ­
w anie spoczywały wieńce od p. P rezy­
den ta  i rządu  Rzplitej.

Na u licach  n ieprzejrzane tłum y  p ub li­
czności.

Nad grobem  przem ów ił pierw szy su­
perin tenden t Sem adeni, k tó ry  podkreślił 
m iłość Ojczyzny, p rzepaja jącą  dzieła Że­
rom skiego. szczytną pracę Zm arłego od 
zaran ia  m łodości aż do ostatn iej chwili 
żyw ota oraz chrystjanizm , k tó ry  się prze­
jaw iał u  Zm arłego p isarza  w czynie m i­
łości.' N astępnie przem aw iał Sieroszew ­
ski, poczem trum nę: ze zw łokam i opu­
szczono do grobowca.

jest udziałem  naszym  — całej Polski? 
Niepewne ju tro , wieczne w ichry  zło­
wrogie, uderzające o w zniosły posąg 
naszej Ojczyzny, lęk, czy nie podtoczą 
złe siły w ew nętrznej m ocy skupien ia  -— 
czyż nie odczuw am y wciąż tego m y 
w szyscy nieodrodni jego rodacy. U- 
m ilkł, lecz głos Jego ostrzegawczy i m i­
ło ś ć ' żyć będzie w pam ięci narodu. 
J>aństw o obrzuciło go swoją pu rpurą , 
społeczeństwo w ysłało sw oich w ybrań­
ców, a p isarze koledzy ponieśli Go na 
b arkach  swoich, aby zaświadczyć, iż ta  
siła, k tórej On był w yrazicielem , siła 
potężniejsza nad oręże i okowy jest 
podstaw ą naszej w iary  w potęgę, istn ie­
nie i rozwój Polski, tej Polski, k tórej 
hasłem  jest: Przez naród; d la ludzkości. 
Śpii spokojnie szerm ierzu tego hasła , 
S tefanie Żerom ski, mój przyjacielu.

Dzika Junta.
N asz korespondent w arszaw ski pisze:
Gdy przedw czoraj w nocy poseł ehrze- 

ścijańsko-narodow y i naczelny red ak to r 
„W arszaw iank i“, St. Stroiński, w racał z 
redakc ji do dom u, napad ł na  niego jak iś  
osobnik i zniew ażył czynnie. Nie p ierw ­
szy raz doznał prof. S trońsk i podobnej 
przygody. Ręce, k tó re  zryw ały  się po­
przednio, aby m u cios w ym ierzyć, były 
k ierow ane odw etem  m ściwym , za k ry ty ­
kę P iłsudskiego. Może S troński, czło­
wiek pełen tem peram en tu  i p rosto lin ijny  
obrońca swoich okopów, sączył z nadto 
w iełkiem  natężeniem  kroplę po kropli, 
aż w ezbrała w basen i zaciężyła niem ało 
n ad  rwobieniern sądów o wodzu legjo- 
:nów, może chw ilam i okazał się rozpędli- 
wym i n ieubłaganym , w szelako w yczu­
wało się szczerość poglądów  z jego a r ty ­
kułów, p rokurato rstw o  n iew ątpliw ie do­
tkliw e, niechby naw et i fanatyczne, po­
dyktow ane jednak  czystą ideoiogją... U- 
służne fatyganctw o zam iast walczyć bro­
n ią  rów ną, w olało czepiać się a rgum en­
tów m ocniejszych w m niem aniu , że za­
k o rku je  u s ta  człowieka o w ysokim  po­
ziomie inteligencji, byłego profesora u n i­
w ersy te tu , działającego jedynie pod 
w pływ em  nakazu  sum ienia. Po u su n ię ­
ciu się P iłsudskiego do zacisza w Sule­
jów ku. nastąp iło  zawieszenie broni. Było 
to  jakby odetchnienie d la  ludzi, którzy 
pam ięta jąc o n iew ątpliw ych zasługach 
M arszałka, nie m ogli się pogodzić z m y­
ślą, aby człowiek żywy, otoczony chlub- 
nem  w spom nieniem , siedział ustaw icznie 
na cenzurow anem  i był poddaw any k ry ­
tyce m iażdżącej.

W ypadki ostatn ie wznowiły dźwięk 
surm  polem icznych. Z jaw ienie się P ił­
sudskiego w Belwederze z w yraźną eks- 
k łu z ją  Sikorskiego od w szelkiej nom ina­
cji w tw orzącym  się  gabinecie, rokoszo­
w a m an ifestac ja  gen. D reszera w Sule­
jów ku, zarządzenie ostrego pogotowia, 
słowem panoram a w ydarzeń, podnieciło 
energję Strońskiego, w etknęła m u pióro 
w dłoń i pchnęła do kam p an ji przeciw  
M arszałkow i, prow adzonej z daw nym  
rozm achem . N iew ątpliw ie, tu  należy szu­
kać powodu napaści b ru ta lne j, podjętej 
oczywiście n a  rękę w łasną przez jednego 
z partyzan tów  n ienaruszalności osoby 
P iłsudskiego , napaści, św iadczącej, jak  
n isko  upadło  nasze życie publiczne, w ja ­
k ie stoczyło się o tch łan ie  i tru jące  prze­
strzenie. Ja k a ś  ju n ta  nieodpow iedzialna 
przyw łaszcza sobie rolę m ściciela, posłu­
gu jąc  się sposobam i, zapożyczonym i z a r ­
sen a łu  karczm y w m niem aniu , że w tło­
czy na  przyszłość głos w p iersi p ro tes tu ­
jącego i ku łak iem  rozstrzygnie praw o je­
go  wolności obyw atelskiej.

Podobne zajścia, w ydarzające się u  
n a s  n ieste ty  zbyt często, podobne zryw a­
nie się n a  swobodę przekonań jest 
w prost zbrodnią, k tó ra  uruchom ić po­
w inna opinję społeczną bez w zględu na  
przynależność do obozu i w ywołać krzyk  
zgrozy i oburzenia. S trońsk i operow ał 
jedynie dow odam i z dziedziny politycz­
nej, nie w ysuw ał argumentów-, uw łacza­
jących  czci osobistej M arszałka, niezro­
zum iałą  jest tedy nadczułość pew nych 
jego zwolenników, pędzących na  przełaj 
do u staw ien ia  się w rów nym  szeregu z 
am ato ram i boksu jednostronnego.

D ziennikarstw o nie może być terory- 
zowane, inaczej zam rze całe życie p ub li­
czne i zam iast polepszenia s tan u  k ra ju , 
n a s tą p i tryum f przem ocy, zatem  tryum f 
ciemni.

Rzeczą jest p rasy  podnieść zbiorowy 
sprzeciw  w im ię znanego przysłow ia 
„dziś mnie, ju tro  tobie“, inaczej rozhu la 
się swywola, idąca w zanadrzu  z dłonią 
odw iniętą i uw ażająca  w niej najw yższą 
m ądrość i u p u st najlepszy d la swego 
w archolstw a.

Warszawa, 21 listopada 1925.
W. K.
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Pochwała Skrzyńskiego.
Gdańsk, 23. 11. PAT. Dzisiejsza „Dan-. 

ziger Neueste Nachrichten“ zamieszcza dłuż­
szy artykuł, powięcony nowemu gabinetowi 
w Polsce, przyczem nazywa go gabinetem 
jutrzenki. Pa-az pierwszy bowiem — oświad­
cza autor — w historji odrodzonej Polski 
i złączone w nowym gabinecie pod prze­
wodnictwem Skrzyńskiego wszystkie partje. 
aby w drodze zgodnej współpracy uratować 
kraj od grożącego mu niebezpieczeństwa. 
'Przedstawiwszy wypadki, które poprzedziły 
■dojście do skutku nowego gabinetu, dzien- 
[nik stwierdza, że było szczęściem dla Polski, 
liż kierownictwo rokowań, maiąr.ych na celu 
utworzenie gabinetu, objął Skrzyński, czło 
wiek niesłychanie rzeczowy.

P rag a , 23. 11. PAT, Z 300 m an d a­
tów  izby poselskiej o trzym ali: w ęgier­
ska  chrześcijańska p a rt ja  — 4 m anda­
ty, czechosłow acka p a rtja  socjal-dem o- 
k ra tyczna  — 29, n iem iecka p a r tja  n a ­
rodow a — 10, p a r tja  przem ysłow a — 17, 
polska p a r tja  robotnicza — 1, niem iec­
k a  chrześcijańska p a r tja  ludow a — 13, 
p a rtja  kom unistyczna — 41, autonom i-

W  koszarach 1-go pu łku  szwoleżerów 
m ieszczących się przy ul. H uzarsk iej w 
W arszaw ie, rozegrał się osta tn i ak t tra -  
gedji, k tó ra  m usi każdego przejąć współ 
czuciem i ,,.vyv r tać  tern głębsze zasta­
now ienie. że zda: żyła s ę w w ojsku.

S trzelił do siebie z k a rab in u  szwole­
żer Bolesław  K ierski, zadając sobie 
śm ierte lną  ran ę  w okolicy serca. Zawe­
zw ana n a ty ch m iast pomoc lekarska  nie 
zdołała u ra tow ać młodego życia.

K ierskiego przewieziono do szp itala 
U jazdowskiego, gdzie w yzionął ducha.

Rozpaczliwy ten zam ach samobójczy 
m a swój n iem niej w strząsający  kom en­
tarz . Jes t n im  obszerny list, k tó ry  po­
zostaw ił K ierski i w k tórym  przedsta­
w ia szeroko przyczyny swego sam obój­
stw a.

L ist adresow any był do dowódcy 
szw adronu, w k tó rym  służył K ierski.

Z Radomia, donoszą: Jan  W achow ­
ski lubił życie i użycie, nie lubił jedynie 
pracy, co często powodowało k łótnie 
m iędzy n im  a ojcem, k tó ry  doprow adzo 
ny wreszce do ostateczności w poryw ie 
gniew u oznajm ił synow i, że go w ydzie­
dziczy.

Od tej chw ili Ja n  poprzysiągł sobie, 
że ojca ze bije:

I oto dnia  16 październ ika 1925 r. we 
w si Ćmilów, gm  Zemborzyce. zw yrod­
n ia ły  svn. cichaczem  podkrad ł się do o-

czna p a r tja  ro ln icza R usi P rzykarpac- 
kiej — 1, n iem iecka narodow o-socjali- 
styczńa p a r tja  robotnicza — 7, czecho­
słow acka narodow o-dem okratyczna par 
tja, — 13, czechosłow acka p a r tja  socja­
listyczna — 28, repub likańska  p a r tja  
robotnicza — 46, czeska p a rtja  ludow a 
— 35, zw iązek rolników  — 34, słow ac­
k a  p a r tja  ludow a — 23.

Młody żołnierz służył w w ojsku do­
piero półtora m iesiąca, w ciągnięty do 
szeregów 1-go października. W tym 
czasie — skarży się w liście — zaznał 
ty le krzyw d i upokorzeń, że nie mógł 
ich dalej znosić. Pew ny, że nie zdoła 
odbyć całej służby w ojskowej, przebyć 
d ługich dw u la t w tych  w arunkach , po­
stanow ił odebrać sobie życie i w ten spo 
sób skrócić pasm o udręki.

K ierski w liście tym  w skazał dokład 
nie osobę, k tó ra  by ła  przyczyną tych 
przejść.

W achm istrz L., dow ódca p lu tonu , w 
sk ład  którego w chodził K ierski, żywił 
doń — jak  brzm ią zeznania zaw arte  w 
liście —- szczególną niechęć bezustannie 
daw ał jej folgę, m altre tow ał K ierskie- 

| go, aż wkońcu uniem ożliw ił m u dalsze 
i życie.

! k na  pokoju, w k tórym  siedział ojciec .je­
go Jan . W ysunął przez okno lufę d u ­
beltów ki wymierzył. P ad ł strzał, po któ- 
rcm  ojciec W achowskiego pad ł n a  po­
dłogę brocząc krw ią. Na szczęście ra n a  
okazała się lekką, k u lą  ugrzęzła w  k a r ­
ku.

S praw ą tą  zajął się p rokurato r. Sąd. 
doraźny w Lublinie skazał osk. Jan a  

| W achowskiego n a  dożyw otnie ciężkie 
! więzienie.

Briand tworzy gafelnil
P a r y ż ,  23. 11. PAT. Misi« uiwo« 

rżenia gabinetu powierzył prezydent 
republiki Briandowi. Briand zapewni! 
prezydenta republiki, że uważa za swoi 
obowiązek służyć mu całą pomocą, na 
jaką tylko może sio zdobyć w  celu roz* 
wiązania kryzysu i wobec tego rozpo­
cznie konferencje od naradzenia sie ze 
swym i przyjaciółmi politycznymi.

♦ * *
Paryż, 23, 11. PAT. D oum ergue pro­

wadzi w dalszym  ciągu rozm ow y w  
zw iązku z kryzysem . Dziś rano  prezy­
dent p rzy ją ł D oum era i M alvy'ego, prze­
w odniczących kom isji finansow ych w 
senacie i izbie, Cherona, prezesa un ji 
republikańsk ie j, P ere ta , b. p rezyden ta 
izby i Casalsa, przewodniczącego grupy 
socjalistów  radykałów  izby. Malvy, o- 
puszczając pałac E lizejski, oświadczył: 
Mam W rażenie, że D oum ergue zdecydo­
w any jest działać szybko. Casais za­
znaczył, że możliwy jest jedynie rząd  
przejściow y i w ypowiedział się za u- 
działem  socjalistów  w gabinecie, w ystę­
pując przeciw ko idei rozw iązania parla  
m entu. Cheron zalecał utw orzenie rzą ­
du jedności narodow ej.

Prasa francuska wobec upadku
gabinetu.

Paryż, 23. 11. PAT. D zienniki po­
ran n e  nie w ykazu ją  żadnego zdziwienia 
z pow odu u p adku  gabinetu  Painlevego, 
k ładąc przytem  nacisk  n a  konieczność 
szybkiego rozw iązania  przesilenia. 
„ Jo u rn a l“ pisze: Im ię B rianda jest na 
w szystk ich  u stach . „L‘O euvre“ zaleca 
podjęcie usiłow ań w k ie ru n k u  w ciąg­
nięcia do rząd u  socjalistów , a naw et n a  
w ypadek n ieudan ia  się tej próby, radzi 
radykałem  utw orzenie gabinetu, w ięk­
szości pod przew odnictw em  B rianda. 
„Echo de P a ris “ zapew nia, że Painleve 
w rozm owie z prezydentem  republik i 
w skazał B rianda  jako swego następcę. 
D ziennik dodaje, że is tn ie ją  dwie moż­
liwości: gabinet socjalistyczny, albo kon 
centracyjny.

Komuniści - szukają  kom panii,
P aryż, 23. 11. PAT „L 'H um anite“ 

donosi, że sek re ta rja t p a rtji kom uni­
stycznej rozesłał socjalistom  pro jek t u- 
tw orzenia prow izorycznego jednolitego 
frontu .

Pożegnanie «'stępującego gabinet«.
Warszawa, 23 -U. PAT. Dnia 23 b. ra 

p. Prezydent Rzpiitei przyjął na audiencji 
pożegnalnej członków dymisjonowanego 
rządu. W imieniu byłych ministrów prze­
mówił były prezes Rady Ministrów p. Wła­
dysław Grabski, któremu w królk'eh sło­
wach odpowiedział p. Prezydent Rzplitej, 
dziękując wszystkim ministrom za dokonaną 
pracę.

Echa napadu na posła Strońskiego.
K om enda m iasta  W arszaw y i M ini­

sterstw o Spraw  W ojskow ych zarządzi­
ły śledztwo w spraw ie n apadu  n a  posła 
Strońskiego. Na podstaw ie zarządze­
n ia w ładz w ojskow ych zwrócono się u- 
rzędowo do pcs. S trońskiego z prośbą o 
przedstaw ienie zajścia. W  ciągu dnia  
dzisiejszego do w ładz w ojskow ych zgło­
sili się trzej oficerowie, płk., kpt., i po­
rucznik , p racu jący  w M inisterstw ie 
'Spraw  W ojskow ych i p rzedstaw ili sie 
jako spraw cy napadu .

Znowu zamach na pociąg.
Dokonano nowego zam achu na  po- 

ciąg na  szlaku D ru ja—B racław , Nie­
znan i zbrodniarze podłożyli n a  lorze ko 
lejow ym  podkłady, celem w ykolejenia 
pociągu. Na szczęście m aszynista wczas 
przeszkody zauw aży łi pociąg zdołał za­
trzym ać.

Dom, w  którym m ieszkał Mickiewicz 
nabywa rząd litewski.

Z Kowna donoszą, żc rząd litew ski 
postanow ił nabyć dom, w k tórym  rniesz 
k a ł ongiś w Kownie M ickiewicz, W do­
m u tym  urządzone będzie litew skie m u­
zeum  narodow e.

Stow arzyszenie polskie ..Pochodnia“ 
proponow ało za dom ień 22 tysiące li­
tów, lecz ra d a  m iasta  K owna postano­
w iła  oddać dom rządow i za 8 tysięcy 
litów.

Tragiczna samobójstwo szwoleżera.

Oicobńjca — bezterminowy więzień.
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2 całej Polski.
P. K. O. baz —■ końca.

Gdy poświęcono w W arszaw ie gm ach 
przy ulicy Jasnej w 1923 roku, to 
ey reke ja  i p rezydjum  otrzym ały po­
tró jne  pobory, urzędnikom  też coś k ap ­
nęło i to nie w szystkim , razem  wydano 
zgórą 325 000 zł. Na „jajeczko“ tegoż 
roku  asygnow ano 310 000 zł. Na „rybkę“ 
350 000 zł., a przed tem  n a  „zimowe u- 
b ranko“ 210 000 zł. Razem rozdano ba­
gatelę, bo tylko ! 195 000 zł.

A wanse bilansow e za rok  1923 to j 
istne orgja „pryw aty“. W ydano 60 mil- j 
ja rdów  mkp. P. „m in iste r“ Linde o- j 
trzym ał 6 m iljardów , p Żelechowski 4 
m iljardy , a inn i od 1 do 2 m iljardów  na 
„główkę“ . N aw et p. S. D ierżanowski, 
k tóry  w 1923 r  w P. K. O. nie pracow ał, * 1 * * * * * 
o trzym ał bilansowe!!!

P raw dę m ówiąc, d la p. Dzierżanow ­
skiego stw orzono synekurkę, bo przed­
tem  te funkcje pełnił p. K rasicki.
- Gdy w roku  1924 bilans P. K. O. „na 

b rudno“ w ykazał 1 000 000 zł deficytu 
j bilansow ego nie m ożna było wypłacić, 
użyto dowcipnego sposobu: „Orły“ o- 
trzym ały  rem uneracje  w pap ierach  w ar 
teściowych.

A pelujem y do .Prem iera p. Skrzyń­
skiego i do naszych m inistrów  w gabi­
necie, aby nie pozwolili spraw y n iesły­
chanych nadużyć w P. K. O. zatuszo­
wać. W inni pow inni być u k a ran i z ca­
łą  surow ością praw a.

(Powyższe inform acje podajem y n a  
odpow iedzialność socjalistycznego „Ro­
bo tn ika“'. — Red.).

Odznaczenie Polaka.
Donoszą z Londynu, że królew skie 

Tow arzystw o geograficzne, w uznan iu  
zasług  n a  polu pracy  kartograficznej, 
dzieliło znanem u geografowi E. Rome­
row i, profesorow i lwowskiego un iw er­
sytetu , dyplom u honorowego członka 
korespondenta Tow. R onaldshay.

Gazy spowodowały wybuch
N a przedm ieściu W arszaw y w  Mo­

kotow ie dn. 21 bm. n astąp ił w ybuch w 
dom u nr. 13 przy ul. Sandom ierskiej.

Okoliczności w ybuchu były n as tę ­
pujące: P racow nik  firm y 16-letni Cze­
sław  M azeron zszedłszy do piwnicy, w 
k tórej nagrom adzony był węgiel, gdy 
zapalił zapałkę spowodow ał nagle wy­
buch.

Sił? tego w ybuchu M azeron rzucony 
w  głąb piw nicy, odniósł ta k  dotkliw e 
obrażenia zarów no w sku tek  poparze­
nia , jak  i  potłuczenia, że m usiano za­
w ezwać pogotowie, k tó re ofiarę odsta­
wiło do szpitala.
Znowu nadużycia . . .  i  tak bez końca.

Z Wilna donoszą: P rzed k ilku  d n ia ­
m i w ykryte  zostały nadużycia w dziale 
rachunkow o-góspodarczym  starostw a 

dziśnieńskiego, prow adzonym  przez re ­
ferenta Jana Zienkiewicza. Z ienkiew i­

cza n a tychm iast aresztow ano. W zw iąz­
ku  z tem  w yjechała do Głębokiego spe­
cjalna kom isja z delegatury  rządu  w 
W ilnie, k tó ra  w w yniku  dotychczaso­
w ych dochodzeń u sta liła  wysokość de­
fraudacji na sum ę 1800 złotych. De­
fraudacja  ta  jednak  jest znacznie po­
w ażniejsza, zwłaszcza, że sam  Zienkie­
wicz przyznał sio do zabran ia  _ kw oty 
4000 złotych. P anu je  tu ta j opinja, że 
w zw iązku z w ykryciem  tego nadużycia 
m a być Zawieszonym w czynnościach 
sta ro sta  dziśnieński p. Kowalewski. 
W zm iankow ać przy tem  należy, ze 
nadużycia te dokonyw ane były przez 
Zienkiewicza system atycznie i nie po­
winno były7 u jść  uw agi pana. starosty7.

O berwanie się su fitu  w muzeum.
W m uzeum  Czapskich w Krakowie 

i oberw ał się. sufit w jednej z sal parte- 
! ru , napełnione j gablotam i ze zbioram i 
i m uzealnym i. Sufit n a  przestrzeni k il­
ku  m etrów  kw. ru n ą ł n a  gabloty, n isz­
cząc wiele objektów  m uzealnych.

Okazało się, że zupełnie zgniłe deski 
su fitu  były przyczyną katastrofy .

Napad baifdyski.
Jak  niegdyś za czasów jeszcze n ie­

m ieckiej okupacji słynny był z napadów  
rozbójniczych las Chojnow ski za P ia ­
secznem. tak  te raz  słynie tak im i n ap a­
dam i las między Z atkam i a  Złotym P o­
tokiem  oraz d rug i las Skrobieszyński 
w powiecie w ieluńskim .

W tym  ostatn im  w p ią tek  czterej za­
m askow ani bandyci, uzbrojeni w re ­
wolw ery dokonali napadu  rabunkow e­
go n a  kupców  jadących  fu rm anką z O- 
sjakow a. S teroryzow ani -w ystrzałam i

ńa szczęście danym i widocznie tylko 
d la postrachu  w powietrze.^ oddali po­
dróżni rabusiom  przeszło 6000 złotych 
oraz wiezione pakunki, w artości razem  
1000 zł.

Za bandytam i zarządzono pościg, 
k tó ry  jednak  nie dał na  razie pozytyw ­
nych rezultatów .

| K asiarze w arszaw scy przy pracy.
W W arszaw ie niew ykryci kasiarze 

w łam ali się do b iu ra  tow arzystw a a k ­
cyjnego Drzewiecki i Jeziorański w Ale­
jach  Jerozolim skich 71 i rozpru li zna j­
du jąca  się tam  kasę żelazną, zabierając 
z niej 5000 zł, przeznaczone na  dzisiej­
szą w ypłatę.

W skutek  tego powyższa firm a nie by 
la  w stan ie w ypłacić robotnikom  pensji.

Ciekawe w ykopaliska w W olkowvskiexn.
Nieopodal Rusi odnaleziono przedhi­

storyczne kopalnie krzem ienia. Ludzie 
tej zam ierzchłej epoki kilofam i z rogów 
jelenich, w ybijali szyby, dobyw ali k a ­
mień. w ynosili i tu  w yrabiali zeń prze­
w ażnie siekiery. Ślady tych prac w i­
doczne są zarówno w szybach, jak  i o- 
bok nieb. P raca  naukow a odkryw a na 
ziemi naszej coraz więcej dokum entów  
ludzkiej w alki o byt.

Most między dzielnicami.
Dokonano o tw arcia pod Szczucinem 

bardzo ważnego m ostu  szosowego, łą ­
czącego przez W isłę b. Królestwo Poi- 
lskie z b. Galicją.

Most ów, będący w budowie przez 
2V2 roku, leży n a  szosie, łączącej Kielce 
z Tarnow em , między m iasteczkam i 
Stopnicą a  Dąbrową.

15-ta rocznica śmierci L. hr. Tołstoja.
W zeszłym miesiącu ubiegła 15-ta rocznica śmierci L. hr. Tołstoja, zmarłego 
dnia 20 października 1910 r. Obrazek powyższy przedstawia kółko rodzinne 

wielkiego pisarza rosyjskiego w majątku Jasnaja Polana.

Kontrabanda winogron przyniosła 
skarbowi 200 000 zł. szkody.

We Lwowie w ładze celne w ykryły  
w ielką kon trabandę winogron. O kazu­
je się’ że sku tk iem  tego nadużycia 
skarb  państw a poniósł 200 tysięcy zło­
tych  szkody. Kupcy lwowscy, a  za n i­
m i krakow scy i w arszaw scy,  ̂ zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności k a r ­
nej za oszustwo.

W ielka katastrofa budowlana 
w W arszawie.

Na Woli, przedm ieściu W arszaw y 
zdarzyła się w ielka k a tastro fa  budow la­
na. P rzy  posesji, przy ul. Bema 76, w 
której buduje się dom zaw aliło się r u ­
sztowanie przyw alając zajętych przy 

, n im  robotników. Dwóch robotników  
zostało ciężko rannych , pozostali na 
szczęście zdołali się wczas usunąć.

Trup w urzędzie śledczym.
Dnia 21 rano  do w arszaw skiego U- 

rźędu śledczego zgłosił się n ie jak i 26 
le tn i W itold D eutsch, handlowiec.

D eutsch był ścigany przez policję w 
Poznaniu  jako oskarżony o popełnienie 
oszustwa. O pościgu tem  w iedział i dla- 
dego postanow ił sam  oddać się w  ręce
policji. . .

Około godz. 10 rano  staw iony został 
D eutsch przed sędzią śledczym, k tó ry  
po przesłuchan iu  zadecydował zatrzy­
m anie D eutscha w areszcie do czasu zło 
żenią kaucji w sum ie 500 złotych.

Po w yjściu z gabinetu  sędziego śled­
czego D eutsch nagle sięgnął do kiesze­
ni, wydobył z niej buteleczkę i całą jej 
zaw artość wypił. Okazało się, iż był to 
kw as karbolow y.

N atychm iast wezwano pogotowie, 
lecz w szelki ra tu n e k  ©kazał się spóź­
niony,. D eutsch bowiem w ijąc się w cięż 
k ich 'b ó lach  w krótce życie zakończył.

Podatek deficytowy na W ołyniu.
W powodzi przeróżnych podatków , 

ja k  np. m ajątkow ego, gruntow ego, do­
chodowego, przemysłowego, wojewódz­
kiego ,sejmikowego, kom unalnego, dro­
gowego, szyldowego, od zw ierząt dom o­
wych i t. p., n ik t jednak  nie słyszał o 
podatku  „deficytow ym ?“ A jednak  po­
datek  ta k i istn ieje i został wyprowadzony 
w życie przez u rząd  gm inny w Doraź- 
nem, pow. kostopolskiego. W ym iar je­
go w aha się od 2 zł do 61 zł, w zależno­
ści od p ła tn ika. Na jak i cw) jest ten  
podatek wyznaczony, pozostaje ta jem ­
nicą urzędu  gm iny; złe języki jednak  
tw ierdzą, że z uzyskanych sum  m ają  
być w ypłacone urzędnikom  gm iny za­
ległe od k ilku  m iesięcy pensje.

Epidemia grypy w Krakowie.
Od kilku dni w ybuchła w K rakowie 

epidem ja grypy, k tó ra  g rasu je przede- 
w szystkiem  wśród młodzieży szkolnej. 
Dotychczas zanotowano k ilka  w ypad­
ków śmierci.

«
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(Ciąg dalszy)
„Tegoż wieczora, pow stała we mnie 

w span iała  m yśl zemsty.
„I jak iej zemsty! Oskarżenie n a js tra ­

szliwsze d la kochającej się pary  ludzi. 
W ięzienie! Sąd! Galery! Szubienica! 
I żadnego ra tu n k u  możliwego, żadnej 
w alk i an i nadziei! W szystkie dowody 
nagrom adzone, i to dowody tak  groźne, 
że człowiek najn iew inniejszy  uw ierzyłby 
w sw oją winę i um ilk łby  zgnębiony i bez­
silny. W spania ła  zem sta!

„Z radością w sercu, zacząłem  więc 
w szystko przygotow yw ać, każdy nowy 
pom ysł cieszył m nie niezm iernie. Nie 
czułem  bólu, k tó ry  m nie pożerał, tak , 
ja k  nie czuję w tej chw ili jad u  trucizny, 
k tó ry  m i pali w nętrzności.

„Jestem  szczęśliwy. Śm ierć, k tó rą  so­
bie zadaję, jest początkiem  ich męki. P o ­
niew aż zaś Edm und też um rzeć m usiał, 
czemu nie skrócić m u długiej agonji, cze­
m u nie zadać m u śmierci, k tó raby  po­
dw oiła zbrodnię M arji-Anny i Sauve- 
rancla?

„Koniec się zbliża. M usiałem  przer­
wać, zwyciężony cierpieniem . Teraz, ko­
rzystam  z chwilowej ulgi, żeby w szyst­
ko napisać. Co za cisza w około... Opo­
dal policja strzeże m ojej zbrodni. Marja- 
A nna w krótce, zaw ezw ana listem  po-

słanym  przezemnie, podąży na  schadzkę, 
na  k tó rą  jej ukochany nie przyjdzie. 
A Sauverand  tym czasem  chodzi po pod 
jej okna, w k tórych  ona się nie ukaże. 
Praw dziw e m arjonetki... tańczą  jak  im 
rozkażę! Czyż to nie pan  o tru ł dziś rano. 
inspektora V erota i poszedł za nim  do 
k aw iarn i „Poni-N euf“, razem  ze swoją 
ładną hebanow ą laseczką? Ależ tak , to 
pan. W ieczorem zaś p iękna pani tru je  
m nie i swego pasierba. Lecz jak i dowód? 
A to jabłko, którego pan i nie ugryzła, 
a na  k tórem  jednakże znajdą odcisk pani 
zębów! Co za farsa! tańczcie laleczki!...

„A owe listy! L isty  do nieboszczyka 
L angernaułt, to mój na jlepszy  pomysł! 
i wiele radości spraw ił m i ten  w ynalazek
i w ykonanie owego przyrządu!

„i co m nie najw ięcej bawi, to myśl,
że n ik t się nie opatrzy. N ikt się nigdy nie
dowie! Za k ilka  tygodni, kiedy zguba
obojga winowajców będzie już rzeczą
bezpowrotnie dokonaną, w nocy z 25 na 
26 m aja, o trzeciej z ra n a  nastąp i wy­
buch, k tó ry  pochłonie w szystko. Bomba 
jest podłożona, m echanizm  zupełnie nie­
zależny od m echanizm u p a jąk a  wysadzi 
wszystko w oznaczonym czasie. Koło 
bomby um ieściłem  zeszyt z szarego płót­
na, k tóry  m iał niby zaw ierać mój dzien­
nik, flaszeczki z trucizną, igły, k tóre mi 
do zastrzyków  służyły, laskę hebanową, 
dwa listy  inspek to ra  Verota. jednęm  sło­
wem w szystko, coby ich mogło uratow ać. 
N ikt się więc nigdy nie dowie!...

„Chyba... że się cud stanie... Chyba, że 
bomba pozostaw i sufit w całości... Chyba, 
że genjusz jak iś, in tu ic ją  i jasnowidze*

niem  wiedziony, zdoła rozw ikłać pow ik­
łane- przezem nie nici. I po długich po­
szukiw aniach odnajdzie list ten  ostatni.

„Dla niego piszę to, pew nym  będąc, 
że oii nie istnieje. A zresztą czy to nie 
wszystko jedno? Do tego czasu M arja- 
A nna i S auverand  będą już w glebi prze­
paści, praw dopodobnie nie żywi, a na- 
pewno rozdzieleni n a  zawsze. Nic więc 
nie ryzykuję zostaw iąc ten  dowócl mojej 
nienaw iści.

* „Ręka m i drży coraz bardziej. Pot 
k rop listy  spływ a m i z czoła. Cierpię jak 
potępieniec i jestem  bosko szczęśliwy! 
Czekaliście m o je j'śm ie rc i?  I ty  Marjo- 
Anno nie Umiałaś uk ryć radości błysz­
czącej w tw ych oczach, kiedy skrycie 
śledziły postępy choroby na mojej tw a­
rzy! Byliście ta k  pew ni przyszłości, że 
m ieliście odwagę pozostać cnotliwi! Oto 

| m acie m oją śmierć! I ponad m ym  gro- 
' hem złączą was... kajdanki. Ha! co za 
rozkosz! Ńa ciebie kolej Marjo-Anno! 
W ybieraj sznur czy truciznę? Giń w pło­
m ieniach... jak  ja, k tóry ciebie n ienaw i­
dzę... nienawidzę...“

P. D em alion um ilkł, wśród ogólnego 
zdum ienia. O statnie zdania czytał z wiel 
ką  trudnością , gdyż pismo pod koniec 
staw ało  się zupełnie nieczytelne.

Z oczym a utkw ionym i w pap ier rzekł 
półgłosem :

— „H ipolit FauVille“„. N ędznik zna­
lazł jeszcze siłę, żeby podpisać w yraźnie. 
Obawiał się widocznie, żeby nie po w ąt­
piono o jego hańbie. I rzeczywiście, jak  

1 m ożna było przypuszczać?...

1 dodał, patrząc na  don Luisa:
— Trzeba było, żeby dojść do celu- 

in tu ic ji praw dziw ie w yjątkow ej i zdolno­
ści, przed k tórym i m usim y schylić czoła. 
W szystkie w yjaśn ien ia dane przez tego 
szaleńca, były przew idziane n a jaku ra i- 
niej i w sposób najbardziej zdum ie­
wający.

Don Łuis skłonił się: i nie odpow iada­
jąc na pochw ały, rzekł:

— Ma pan  rację panie prefekcie, był 
to szaleniec najniebezpieczniejszego g a­
tunku . W ar ja t przytom ny, k tó ry  raz  po- 
w ziątą  m yśl w ykonyw ał z w ytrw ałością 
godną swego drobiazgowego um ysłu , 
podlega praw om  m echaniki. Inny n a  je­
go m iejscu byłby b ru ta ln ie  postąpił On 
się w ysilił n a  zadanie śm ierci n a  dłuż­
szą nutę. I trzeba przynać, ze m u się to 
powiodło, kiedv władze sądow e w padły 
w sidła, a pan i Fauviłłe praw dopodobnie 
przepłaci to życiem.

P  Demalion zdecydow anym  ruchem  
o trząsnął się z przygnębiającego w raże­
nia. * Cała ta  spraw a by ła  w sam ej rze­
czy już tylko przeszłością, k tó rą  dalsze 
śledztw a w yjaśnią należycie. W danej 
zaś chwili jeden ty lko w zgląd mógł mieć 
znaczenie: w ybaw ienie pani Fam ulle.

_ To praw da, — zaw ołał — nie m a­
m y ani chw ili do stracenia. P an i Fan- 
yiile m usi być n a tychm iast pow iadom io­
na, Równocześnie zawezwę sędziego śled­
czego i jestem  pewien, że odstąpienie od 
procesu da się przeprow adzić bezzwło­
cznie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Cztery strzały z„. miłości.
W  Skalacie, pow. tarnopolski, zda­

rzy ła  się w tych  dniach  niezw ykła hi- 
sto rja , pełna rom antycznej grozy: 24 
le tn i w yrobnik, A leksander Jarm ańsk i, 
kochał się w E ugenji Toporskiej. Mi­
łość była w zajem na, ta k  przynajm niej 
on sądził. Tym czasem  E ugenja uczu­
cie to dzieliła także z innym i, o czem 
Ja rm ań sk i dow iedział się niespodziew a 
n ie i to w sposób bardzo drastyczny. W 
rozpaczy i gniewie zastrzelił niew ierną, 
siebie i śm iertelnie po ran ił Teofila Ho­
racego i F ryderyka Rexa.

Do 38E00 wzrosła armia bezrobotnych 
w  Łodzi.

W  państw ow ym  urzędzie pośrednic­
tw a pracy  w Lodzi w dniu  21 listopada 
b. r. było zarejestrow anych 38 000 bez­
robotnych w tern brało  io 704 bezrobot­
nych zasiłki ustaw ow e w ypłacane z fun 
duszu  bezrobocia, oraz 17 116 bezrobot­
nych zasiłki doraźne, w ypłacane ze skar 
hu  państw a. W ubiegłym  tygodniu s tra ­
ciło pracę 2 356 robotników, otrzym ało 
zaś pracę 65 robotników , do pracy  zo­
stało  w ysłanych 114 robotników.

Przemytnictwo na Śląsku.
Od pewnego czasu, ta k  n a  Ś ląsku 

Cieszyńskim , jak  i n a  G órnym  Śląsku 
rozw inęło się na  w ielką skalę przem yt­
nictwo z Niemiec i Czech. Przem yca 
się pończochy jedw abne, cygara, papie­
rosy, zapałki, naw et czekoladę. S traż 
na  pograniczu jest bezsilna wobec k a rt 
cyrkulacyjnych , jak ie  posiadają  Ś ląza­
cy, co w  znacznym  stopniu  u ła tw ia  
szm ugiel. W  województwie Śląskiem 
p anu je  po tra fik ach  zastój, ponieważ 
n ik t nie kupu je   ̂ cygar an i papierosów  
monopolowych. T aksam o w k aw iar­
n iach  i res tau rac jach  sprzedaje się na 
w ielką skale patńerosy i  cygara szmu- 
glowane z Niemiec,

Kradzież 30 CC0 złotych.
Ł uck został poruszony niezw ykłą 

kradzieżą, jakiej dokonano w m iejsco­
wej Kasie Chorych. N ieujęci dotych­
czas złoczyńcy w łam ali się do lokalu  
Kasy Chorych i sk rad li w gotówce prze­
szło 30 000 złotych.

W ypadek ten  poruszył spokojne to 
m iasto  tern więcej, że przy obecnym za­
sto ju  gospodarczym  K asa Chorych do­
kłada w szelkich s ta rań , uciekając się 
do egzekucji, aby ściągnąć należności, 
nie troszcząc się jednak  o zabezpiecze­
nie swego m ienia.

Cithawy wiec w Bydgoszczy.
My chcemy monarchy!

Pod tak iem  hasłem  zarząd wojewódz 
U  organizacji m onarchistycznej zwołał 
na niedzielę 22 b. m. zebranie sym paty­
ków celem założenia koła m onarchisty- 
cznego w Bydgoszczy. Na zebranie to 
zjaw iła się spora liczba słuchaczy z cie­
kaw ości, co też referenci będą obiecy­
w ać w im ieniu przyszłej m onarch ji czy 
też  królestw a. S taw ili się też bardzo 
licznie socjaliści. Przew odniczył zebra-

In iu  p. d r  W iniarsk i, re fera ty  wygło­
sili generał broni w stan ie spoczynku 
Raszew ski i m łodziutki studencik  p. Ro­
bakow ski.

R eferat generała Raszewskiego zgo­
ła nie dał tego, czego słuchacze chcieli 
usłyszeć z u s t referenta. Mówił on o po­
tędze Po lsk i za, czasów Bolesław a Chro­
brego i innych  królów, ale nie w spom ­
n ia ł naw et słów kiem  o epoce królew ­
skiej, k tó ra  Polskę w niewolę oddała. 
P an  generał Raszew ski kry tykow ał u- 
stró j republikańsk i, sejm, rząd, P rezy­
denta, tw ierdząc, że po w prow adzeniu 
m onarchji, będzie lepiej, bo jeden czło­
w iek tylko rządzić będzie. Nie widzi 
pan generał tak  w sejm ie obecnym jak 
i rządzie człowieka, k tóryby m ógł k ie­
row ać jako fachowiec swoim resortem .

R eferat p. Robakowskiego, nic cieką 
wego nie u jaw nił; głosił on o koniecznej 
potrzebie w prow adzenia m onarchji, 
gdyż rządy  republikańsk ie  dążą do u- 
padku  Polski, k tóra i ta k  znajduje się 
w  opłakanym  stanie.

Po obu tych  refera tach  w yw iązała 
się dyskusja , w czasie k tórej socjaliści 
u rządzali obstrukcje, tak  że o m ało nie 
doszło do bójki. Gdy się uciszyło i dy­
skusję  zakończono, generał Raszewski 
powołał n a  prezesa koła m onarehistycz- 
nego w Bydgoszczy generała w rezer­
wie p. K arnickiego, n a  w iceprezesa dr. 
W iniarskiego, jako sekretarza p. inży­
n ie ra  W ojciechowskiego i jako skarb ­
n ik a  p. Korzeniowskiego.

W tym  m om encie w kroczyła n a  salę 
policja, k tó rą  zaalarm ow ano o zebra­
n iu  m onarchistów . Znalazła się ona w 
tru d ń e j sytuacji. Co robić? Pozwole­
n ia  na  zebranie nie okazano, gdyż było 
ono u  jednego z członków*-, nieobecnego 
na  sali. Policja wzięła tylko program y 
i sp isała  nazw iska świeżo upieczonych 
m onarchistów  i na  tern zakończono „cie 
kaw-y" wiec.

RapaB rabunkowy
w Maksymilianowie.

O północy dn ia  20 na 21 b. m. w spo­
kojnej w si ,\Jaksymi 1 janow ie dokonano 
n ap ad u  rabunkow ego.

Dw-aj bandyci w yłam aw szy okno do 
m ieszkania Jan a  Felskiego w targnęli 
do środka i pod groźbą rewolwerów' za­
żądali w ydania piemedzy. Gospodarz 
Felsk i w ydał band> tom 120 złotych. 
N iestety nie w ystarczyło to im, bo za­
częli znęcać się nad  Felskim , bijąc go 
po głowie tępem narzędziem . Gdy to 
nie odniosło pożądanego sku tku , ban ­
dyci zaczęli nam aw iać się, by zabić Fel- 
skę, jeśli im  nie wyda reszty  pieniędzy. 
Felska pod groźbą rew olw erów  w ydała 
bandytom  drugie 120 złotych.

W tym  czasie udało się Felskiem u 
wybiec n a  podwórze, a la rm u jąc  sąsia ­
dów. Zanim  pomoc nadbiegła, bandyci 
sp lądrow ali m ieszkanie, zrabow ali ró­
żne rzeczy j. pod osłoną nocy zbiegli.

W spraw ie powyższego n ap ad u  'r a ­
bunkow ego śledztwo prow adzi policja 
śledczń w Bydgoszczy i jest już n a  tro ­
pie bandytów .

Pożar w Szubinie.
W czoraj wieczorem w ybuchł groźny 

pożar przy ul. Glinicy w zabudow aniach 
obyw atela p, Zeistnera, i w- jednej chwi­
li objął stodołę, napełn ioną zbioram i 
tegorocznem i i słomą.

Dzięki pomocy i energicznej akcji 
m iejscow ej straży  ogniowej i pomp z 
zakładu wychowawczego oraz z Szu­
bińskiej Wsi, ogień nie przeniósł się 
dalej i pożar został um iejscow iony. O- 
gień spowodowały podobno dzieci.

¥<e»s*i.©sfk.
Odezwy komunistyczne w Toruniu.
W tych dniach  znalazła policja na  u- 

licach odezw-y, drukow ane na  niew iel­
kim  kaw ałku  pap ieru  i apoteozuje w y­
buch rew olucji bolszewickiej w  Rosji. 
Odezwy były podpisane: K om unistyczna 
P a r t  ja  Po lska — sekcja m iędzynarodów  
k i kom unistycznej i zaw ierały m. in. tą  
kie zw roty: Precz z blokiem  anty-se- 
mickim , precz z burżuazią  i ugodą, 
precz z im perializm em  i wojną. Odezwy 
skonfiskowano.

Zakładanie kół lokalnych Tow. Nauko­
wego w Toruniu.

Niemcy zaprzeczają — jak wiadomo 
— istn ien ia  k u ltu ry  rodzim ej, polskiej 
n a  Pom orzu tw ierdząc, że Pom orze za­
wdzięcza w szystko w ysiłkom  niem iec- 

! kim  Ich uczeni p racu ją  obecnie ze 
wzmożónemi silam i nad w ykazniem  tej 
rzekom o odwiecznej ich pracy  k u ltu ­
ra lne j, aby udowodnić swe rzekom e 
praw a do tej dzielnicy. — „Tow. N au­
kowe w T orun iu“, k tóre pow stało przed 
ła t 50, a przez te długie la ta  jako n a j­
wyższa uczelnia polska n a  Pom orzu, 
zorganizow ana siłam i społeczeństwu 
polskiego, krzew iło m yśl narodową, i 
naukę rodzim ą na  Pom orzu, zbijało 
skutecznie uroszczęnia, przew rotność i 
głoszone fałsze zaborcy.

„Tow, N aukow e w T orun iu“, które 
chlubnie w ykazało swoje zasługi na  n i­
wie pracy społecznej i narodow ej, m a­
jąc i w przyszłości ze skutk iem  służyć 
in teresom  wiedzy i nauk i rodzimej, 
potrzebuje dziś więcej niż kiedykolw iek 
pomocy szerszych kół społeczeństwa. 
W te m  zrozum ieniu jako i z uw agi na  
b lisk i obchód pięćdziesięcioletniego ju ­
bileuszu „Tow. Naukowego w T orun iu“ 
zwrócił się p. W ojewoda Pom orski do 
prezydentów  m iast, burm istrzów  i ciał 
sam orządow ych o poparcie tej in sty ­
tuc ji naukow ej przez tw orzenie kół lo­
kalnych  tegoż tow arzystw a. Myśl p. 
W ojewody padła — o czem z góry w ąt­
pliwości nie było — n a  g ru n t u rodzaj­
ny; na zew p. W ojewody przystępują 
obecnie m iasta  i m iasteczka pom orskie 
do zrealizow ania rzuconej m y ś li .. Na 
czoło m iast pom orskich w ysunął się 
G rudziądz. Dnia 19 hm. odbyło się na  
sali m agistrack iej zebranie k o n sty tu ­
cyjne, k tó rem u przew odniczył p. dr. 
U rbański. Po w ysłuchaniu, referatu , 
wygłoszonego przez ks. m a jo ra  Łęgę, 
w ybrano kom itet, k tó ry  weźmie udział 
w uroczystości jubileuszow ej. Obecni 
n a  zebraniu  konsty tucyjnem  p rzy stą­
pili jako członkowie do tworzącego się 
koła. Poza program em  zebrania udzie­
lił ks. kan. Łukaszkiew icz ciekaw ych

Maciej WierzbińskŁ

Nieznana oaza miska > 

nad Wisłą.
(Ciąg dalszy)

Zabrnąłem  w obozowisko gospodarstw , 
k tórych budynki i obejścia św iadczą o 
niem ałym  dobrobycie ludności, i podzi­
w iając św ietne urodzaje na glebie pierw- 
szoklasowej, w targnąłem  do w ójta gm i­
ny Janow skiej, pana  T adeusza Tollika.

P ow itał m nie człowiek zupełnie m ło­
dy — inteligent, k tó ry  uczęszczał do gi- 
nm azjum  w Kwidzyniu, gdzie prócz n ie ­
go jeden tylko był wśród uczniów Polak. 
Oczywiście nie m ogli oni zdradzać się 
ze sw ą polskością pod grozą szykan. 
Przez pewien czas przeto jeden nie w ie­
dział o drugim . Dopiero im ię Tadeusz 
naprow adziło kolegę pana  Tollika na  
przypuszczenie, że pod jego nazw iskiem  
kryje się praw dziw y Polak. N astąpiło 
zbliżenie dw óch m łodych dusz polskich...

O prow adzając mnie po swym  ładnym  
‘grodzie, bogatym  w róże, w ójt opow ia­

dał m i o czasach prusk ie j niewoli, aż w y­
dobyw ając z kieszeni mapę, wszedł w 
okres plebiscytowy.

— Gdy wieść gruchnęła, — m ów ił po­
praw ną polszczyzną — iż plebiscyt m a 
odbyć się dn ia  11 lipca, przeraziliśm y się, 
gdyż studenci-agitatorzy, jak ich  przysłał 
nam  k o m isa rja t polski z Kwidzynia, t r a ­
ktow ali swe zadanie lekkom yślnie i n ie­
dbale. P ostara liśm y  się przeto, aby ich 
odwołano, i sam i u ję liśm y  spraw ę’ w rę ­
ce, z tym  pom yślnym  rezultatem , że w 
gm inie Janow skiej padło za Polską 252, 
a  za P ru sam i 185 głosów. Tylko w pię­
ciu gm inach pow iatu  Kwidzyńskiego 
przew ażały głosy polskie nad  niem ieckie­
mu, a  w Sztum skiem  odnieśli Polacy 
zwycięstwo w 25 gm inach. Sztum skie 
jest, ja k  wiadomo, bez porów nania wię­
cej polskiem , dzięki tem u, że należało on­
gi do w ojew ództw a M alborskiego, oraz 
tem u, że istn ieje tam  k ilku  większych 
obszarników  polskich, jak  to pp. Doni- 
m irscy i hr. S ierakow ski w W aplewie, 
Kwidzyńskie zaś wchodziło już w g ran i­
ce P ru s  Książęcych.

— W szystkie te przew ażnie polskie 
gm iny Kwidzyńskie toną nadal w m orzu 
p rusk iem  i są tam  w ystaw ione na  bez­
w zględny napór germ anizacyjny. Szczę­
śliw i, że Bóg raczył nas  wrócić na łono 
Ojczyzny — co zaw dzięczam y może n a j­
więcej generałow i D upont — ślubow a­
liśm y sobie w znieść pam iątkow ą figurę 
M atki Boskiej.

— Ile narodu  obejm ują te w ioski? — 
spytałem .

— Przed rokiem  1920 p ara f ja  Jan o w ­
ska sięgała poza obecną granicę polską. 
N ależało do niej jeszcze k ilka  wsi, gdzie 
żywioł polski licznie jest reprezentow a­
ny. M ieszka tam  35 do 45 procent P o la­
ków. To, co z tej p a ra fji przyłączono do 
Polski, obejm uje 3 tysiące m orgów w ła­
sności pryw atnej, n iestety  przew ażnie 
niem ieckiej, oraz okpło 1 000 morgów łąk  
państw ow ych, częścią w ydzierżaw ionych 
m iędzy m niej zam ożnych gospodarzy 
polskich, t. zn. swojaków  (posiadających 
w łasną chatę), częścią zużytkow anych na  
p lan tację  łozy, do regulacji W isły po­
trzebnej. Prócz 'tego posiada państw o 
wzdhiż grobli ogrom nej pas ziem i nad- 
w iślanej m niej więcej 20 m etrów  szeroki. 
W istocie m niej nie było m ożna przy­
znać w łaścicielom  rzeki Wisły!... Na tych  
3 tysiącach  morgów mieszka, obecnie 
600 ludzi, w tern 90 Niemców, ewangie- 
lików. Chodzą .oni do kościoła za kam ie­
nie graniczne, skąd co niedziela napływ a 
do naszego kościoła m nóstw o Polaków . 
Szkoła nasza w Janow ie nie pozostaw ia 
nic do życzenia. W szelako b rak  nam  tu  
ludzi, co w płynęliby na  pogłębienie uczuć 
narodow ych.

W  czasie tej rozmowy przybył jeden 
z w ybitniejszych gospodarzy p. Czyżew-

inform acyj. odnośnie badanych przez 
siebie dokum entów  arch iw um  m iejsk ie­
go. Najwięcej zaciekaw ił stwierdzony- 
ak tam i fakt, że G rudziądz jako m iasto 
is tn ia ł już przed przybyciem  K rzyża­
ków n a  Pom orze. Tern sam em  zostały 
zbite tw ierdzenia .uczonych“ niem iec­
kich, jakoby w ym ieniono m iasto  za­
w dzięczało swoje pow stanie krzyżac­
k im  ku ltu rtraegerom .

Wy kła (Ha rolników.
Pomorgkie Towarzystwo Rolnicze w To­

runiu podaje do w'adomoici członków swych, 
że w dn ach 26, 2 7 i  28 b. m odbędą się 
w Toruniu na sali Dworu Artusa wykłady 
dla rolników praktyków, połączone z po- 
gaduikami z nasfępmąeym programem-

Dzień I. 26 I stopada Prof B edrzycki, 
-Mechaniczna uprawa roli'’,pogadanka: Prof. 
Dr. Schramm ,,Zasady organizacji gospo­
darstw” pogadanka: P. H Olu t, Kier. Wydz. 
Org. Gosp O. T. R, „Organizacja pracy 
w rolnictwie“ pogadanka. Dzień Ii. 27 li- 
topada Prof. Dr Mikułowski-Pomorski „Me­

tody praev w zawodowych organizacjach 
rolniczych Ameryki Północnej“ pogadanka; 
Prof. Dr Kosiński, „Zagadnienia nawozowe“ 
pogadank«: Prof. Włodziemierz Szczekin- 
Krotow, ,.Wyniki nracy Związków Kontroli 
obór na terenie C. T. R. pogadanka. Dzień III. 
28 listopada Prof. Dr. Surzycki, „O meto­
dzie pracy w zawodowych organizacjach rol- 
nc'.yeh na tle stosunków Anglji, Danii, 
Francji i Niemiec.” P. W iei'c'ko, Gen. 
Instrukt. Kółek Rolniczych C. T. R, „Orga­
nizacja Kółek Rolniczych i praca na tym 
polu“, pogadanka; P. Stefan Jankowski, 
„Zasadnicze podstawy organizacji małych 
gospodarstw wiejskich“ pogadanka.

NIESTEONNO, (Poświęcenia nowych dzwo­
nów. 25-leęie kapłaństwa.) W niedzielą dnia 8 
bm. odbyło się w tutejszej parafji poświęcenie 
nowych dzwonów, które zakupiono w miejsce 
zarekwirowanych swego. czasu. Jakeśmy 8 li ­
stopada r. 1917 ze łzami żegnali się z dzwonami, 
które nam władza pruska mimo uporu naszego 
czcigodnego duszpasterza gwałtem zabrała, tak 
8 listopada rb. pełni radości byliśmy świadkami 
poświęcenia nowych dzwonów'. Jeden dzwon 
ofiarował parafjanin gospodarz Wincenty Kaź- 
mierczak z Ni -̂tr*. na, a drugi zapłaci sią z 
ofiar parafian. Czcigodnemu X. proboszczowi 
wdzięczni jesteśmy, że się ta, sprawą zajął, bo 
smutno to było przy jednym dzwonie, zwłaszcza 
przy procesjach. — Pierwszy raz zagrają dzwo­
ny na zakończenie misji, która, od niedzieli 
ubiegłej się rozooczęła, a zakończy się ustawie­
niem Krzyża misyjnego.

W środę dnia 25 bm obchodzi czrgodny 
nasz X. proboszcz Siudziński 25-letni jubileusz 
kapłaństwa. Czcigodnemu X. Jubilatowi, który 
przeszło 16 lat zarządza tutejszą parafją, które­
mu parafia i niejeden parafianin bardzo wiele 
zawdzięcza — życzymy ze szczerego serca, ty  
Go Bógdarzyć raczył czerstwem zdrowiem, by 
w* jaknajdłuższe jeszcze lata. mógł pracować 
dla dobra naszej parafji. Parafia gotuje się, by 
jak najuroczyściej ten dzień obchodzić.

Żądajcie w szę d z ie
w- restauracjach, kawiarniach, cu­
kierniach, hotelach, kioskach i na 
stacjach kolejowych wr kioskach 
towarzystwa Księgarni kolejowych 

„RUCH” .-.

„Echo Gdańskie**.
ski i m łody nauczyciel p. D erew ski: u d a ­
liśm y się na, w ał ochronny, skąd  p. Czy­
żew ski pokazyw ał nam  sąsiednie, juz w 
P ru sach  położone zagrody, k tóre w raz z 
Janow em  wchodziły jeszcze w granice 
daw nej Rzeczypospolitej przed p ierw ­
szym rozbiorem . S tanęliśm y na granicy, 
biegnącej w zdłuż szosy, odcinającej J a ­
nowo nieznacznie od dalszego obozowi­
ska gospodarstw  — przy kam ieniu , n a  
którego zachodnim  boku w idnieje lite ra  
P  (Polska), n a  przeciw nym  — lite ra  D 
(D eutschland), a w pośrodku num er po­
rządkow y kam ieni granicznych.

Straży, pickelhauby, nie było dookoła 
wcale. Tylko biało-czarne krow y pasły 
się na  nadrzecznych m uraw ach .

— Jak  ukształtow ały  się tu ta  j s to sun­
ki? — spytałem ?

— Naogół zadow alająco — odparł pan  
wójt. — W ielkiem  dobrodziejstw em  dla 
ludności są łąk i państw ow e nad  W isłą. 
Dawniej w ydzierżaw iano je w yłącznie 
Niemcom, dziś odw róciła się karta ; Dzię­
ki naszym  zabiegom D yrekcja Dróg W o­
dnych w W arszaw ie i W ydział Dolnej 
W isły w T orun iu  w yrugow ały w prze­
ważnej części Niemców z tych lukraty - 
eznych dzierżaw, Lecz należy rzecz do­
prow adzić konsekw entnie do końca. Dqść 
długo byli Polacy tu ta j upośledzeni.

(Dokończenie nastąpi.)



Wt. m. środa, dnia 25 listopada 1925 r. Str. i

%  działalności Towarzystwa 
Przyjaciół Hanki i Sztuki.
Odczyt p. Profesora Gimnazjum Polskiego 

W Gdańsku Józefa Zawirowskiego na temat 
„Kultura klasyczna jako podłoże kultury pol­
skiej'4, wygłoszony w formie referatu w sali 
Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki w 
Gdańsku dn. 19 bm. — zgromadził dość liczna, 
grupę inteligencji miejscowej, pomiędzy którą 
mile bardzo jaśniały sympatyczne główki ucz­
niów wyższych klas Gimnazjum obojga płci 
oraz zaszczyciło grono panów profesorów, ko 
jogów prelegenta.

Referat rozpoczął profesor Zawirowski od 
■wyliczenia mnóstwa wyrażanych w codzien- 
nem życiu przez nas określeń i nazw, które 
nie są właściwie nasze, ale pochodzą z da­
wnych obcych języków. Posługujemy się 
niemi chętnie, niezdając sobie zupełnie sprawy 
z tego, że mówimy, a raczej wymawiamy wy­
razy obce.

Grecja, «'pis kultury greekin, podzielił pre­
legent na trzy epoki, bohaterską, klasyczna, 
i heleńską.

Pojedyncze okresy każdej epoki malował 
tak jasno I plastycznie, że wszystkim udzielały 
się przejawy kultury z 4-go wieku przed Chry­
stusem, której najwięcej opisu poświęcił pre­
legent, zupełnie dostępnie i zrozumiale.

Satyrę polityczną w komedjach Aryslofa- 
nosa, odróżniał od komedji współczesnej łicz- 
nemi dowodami,

Filozfję i wiarę Sokratesa z roku 399 przed 
Chrystusem — przedstawiał jako pełną nat­
chnień i silnego przekonania, które Sokratesa 
na śmierć za te ideały wydały.

Uczniowi Sokratesa Platonowi poświęcił 
prelegent śPczną kanwę o tkaninie nauki ideo­
wej, gdy zaś przeciwstawiał jego ucznia Ary­
stotelesa, udowadniał, że tenże filozof trakto­
wał w swej filozofii wszystkie tematy — nie- 
oddajac pierwszeństwa żadnemu.

■V-ty wiek określił p. prof. dojściem do 
szczytu literatury greckiej.

Przedstawiał ówczesnych „stoików“, którzy 
Z zaparciem się siebie oddawali się pracy przez 
siebie podjętej — i zarazem „epikurejczyków"4, 
którzy nawżór dzisiejszych potrochu kosztowali 
i życia i umartwienia.

Pięknie rozwijał prelegent sztukę grecką 
w stylach, z których odzwierc: adlał styl go­
tycki, prosty, joński smukło-kolumnowy i ko- 
ryncki wysoko kolumnowy z kapitelem moty­
wów roślinnych.

W rzeźbie greckiej dał nam poznać ówcze­
snych twórców drewnianych bogów, a w V-tym 
wieku twórcę Fidiasza, potem Praksytelesa, z 
których to czasów oglądać można jeszcze np. 
Apolla Belwederskiego, Wenus i wiele innych.

W malarstwie greckiem rozpoznajemy ów­
czesnego ducha jedynie na wazach, które oca­
lały, a przedstawiające np. Wojnę Trojańską.

Śmierć Aleksandra Wielkiego jest zakoń­
czeniem ostatniego okresu epoki klasycznej w 
Grecji.

Kultura wschodnia zwana Aleksandryjską 
w tym czasie rozwijała się w naukach, jak; 
medycyna, matematyka, wymowa i rzeźba.

Z rzeźb zasługuje na uwagę wielka rzeźba, 
przedstawiająca „Nil“ w postaci olbrzyma, 
którego mnóstwo dzieci znaczą przeliczne do­
pływy.

Cała kultura grecka oddziaływała bezustan­
nie i dobhnie na rzymian z południowej Ilalji, 
którą nawet nazwano „Wielką Grecją“, rzy­
mianie bowiem przyjęli ją w całości od Greków.

Kultura rzymska jestwięc dalszym ciągiem 
kultury greckiej i dlatego trudno wykazać ja­
kąkolwiek odrębną kulturę rzymską, z kfc.rej 
pozostały tylko bardzo małe fragmenty, ponie 
waż rzymianie przeszczepili dosłownie kulturę 
grecką na swoje ciało. Stało się to bowiem po 
podboju Grecji przez rzymian.

Najwspanialszy rozwój literatury rzymskiej 
przypada na I-sży wiek przed Chrystusem.

Z czasów tycb znane postacie: PI aut, naśla­
dowca komedji gr. Terencjusz, tłumacz grec 
kich komedyj.

Z komedją ówczesną rozwijała się równolegle 
tragedja. Lecz okres tego rozwoju był krótki 
bowiem rzymianie przekładali nad wszystko 
widowiska i cyrk tych czasów wyrugował ko 
medję i tragedję w literaturze. Sławne owe o 
krzyki ludu rzymskiego „Panem et circenses' 
(Chleba i widowiska) — mogą być dostosowań: 
i do naszych teraźniejszych czasów.

Poezję epicznę (opisową) rozpoczął Wirgiljusz 
Stworzeniem Eneidy (zlepka Iłjady Odysei Ho­
mera.)

Cicero — sława wymowy, w I-szym wieku 
przed Chrystusem rozwija dziejowe pisarstwo o 
podkładzie greckim.

Filozofja grecka przeszła bez znaczenia, bo 
była bardzo praktyczna.

Cicero stworzył elektyezną filozofję, to znaczy 
wybrał co najpraktyczniejsze.

Jedno tylko należy podkreślić, co przechowa­
ło praktyczną i dz’ś moc swą mającą pracę u- 
mysłową rzymian, oto prawo, w którem są zaw­
sze oryginalni i pozostali oryginalnymi w sa­
tyrze.

Złoty wiek rzymian przypada na czasy augu­
stowskie.

Z wiekiem srebrnym upada filozofja. 
Występuje na widownię stoik „Seneka“, któ- 

Yy opiewał hymny ówczesnym samobójcom. Rył 
zwyczaj bowiem u rzymian, że jeżeli komukol­
wiek z wielkich i zamożnych sprzykrzyło się 
głupie lub hulaszcze życie, np. Petronjuśz, po 
stać historyczna z Quo Vadis Sienkiewicza, ten

' zanurzał się
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M o  n i e  z m d i o n o w a i ł
na m ie s ią c  g r u d z i e ń

E c i io  G d a ń s k ie g o »
niech to uczyni bezzwłocznie, jeżeli nie życzy sobie 
przerwy w dostarczaniu pisma. Prenumeratę przyjmują od
« 5 — M c d t a i c e g o  asiii«;si«sc®s
urzędy pocztowe, agentury i listowi, którym należy wręczyć 
wypełniony kwit na zamówienie, znajdujący się na ósmej 
— stronie „Echa Gdańskiego”. —
Prenumerata wynosi na obszarze w. m. Gdańska mie­
sięcznie 2 guld. 98 fen., zaś w ekspedycji naszego pisma
iSBraj®! i f i l i c i i  S tfc M U fk rs ils e m  G
2 guld. 10 fen.; w Polsce wraz z opłatą pocztową 3.00 zł.
Czytelnicy „Echa Gdańskiego” otrzymywać będą w naj­
bliższym czasie dodatek tygodniowy pod tytułem:

*9

99G « 9ś ć  en« R d  H a f i w S c t i
który zawierać będzie dział religijny, naukowy, • społeczny 
i literacki, ciekawe opowieści, z nad Bałtyku i z Ziemi 
Kaszubskiej. W miarę więc możności tak Redakcja jak 
i Administracja starają się
poszerzyć i podnieść jego wartość informacyjną, a przy 
poparciu czytelników poziom „Echa” wznieść będzie można 

do najwyższego szczebla rozwoju. —
A a * * » ira ls iir« * c i«  „ I e l * a  **« f o s « c

O cesarzu Marku Aurclini-filozofie opowia- 
dał prelegent, zaznaczając, że jego pisma do dziś 
dnia się przechowały.

Czasy Cezara Augusta pamiętne Narodzina­
mi Jezusa Chrystusa.

Czasy Tyberjusza... Śmierć Boga Człowieka 
na Golgocie.

Następnie przeszedł prelegent do literatury 
rzymsko-chrześcijańskiej, poczem do budowli, 
w której to sztuce rysują się widome zapoży­
czania od Etrósków przy. budowie sklepienia i 
od Greków kolumnady, sami bowiem posia­
dali bazyliki bez Sklepień i kolumn.

Budowa cyrków w amfiteatralną widownię 
pozostawiła do dziś ślady w shiwnem Colose- 
um — dawnej areny, gdzie męczono chrześcijan.
Jedyne z budowli czysto rzymskich pozostały 
„luki“ na rogach ulic, np. Łuk Tytusa, Trojana,
Wespazjana itp.

Tytus bowiem, «krajny nieprzyjaciel rodu 
żydowskiego, rozprószył ich po całym świeci®.

Sławne były również owego czasu „rzymskie 
łaźnie“,, zwane „Termy“, których pamięć do 
dziś sięga — były one nietyłko miejscem oczy­
szczania ciała, ale zarazem i środowiskiem od­
żywiania duchowego — l.am bowiem w wielkich 
i z przepychem urządzonych salach odbywały 
się liczne gry i zabawy.

Wergiijusz —- uważany był przez Kościół za 
proroka —- bowiem w swej sielance przepowie­
dział narodziny Mesjasza, — dlatego to i Dante 
w swej „Boskiej komedji“ wybrał Wergiljusza 
za przewodnika. Niestety, coraz nowsze prądy 
naukowe, a raczej nowy odłam uczonych tego 
okresu, wykreśliło Wergiljusza z rzędu proro­
ków, pomijając w nauce szkolnej nawet o tej 
przepowiedni wzmiankę.

Wergiijusz jest bowiem pierwszym pisa­
rzem kościelnym, po nim drugim chrześcijań ­
skim jest Arystoteles; twórca filozofji schóła- 
stycznej — twórca logiki .

Piękny i pouczający referat, którego drugą 
część wygłosi p. prof. Zawirowski w dniu 3. gru­
dnia w Towarzystwie Przyjaciół Nauki i Sztuki 
— zgromadzi zapewne podwójną liczbę słucha­

czy,. co będzie najlepszą podzięką dla. ini­
cjatorów pracy naukowej, których nie zniechę­
ci nawet w rozmaitych dawkach podsuwana 
niechęć gwiazd miejscowych niedyplomowanycb, k tó ™  n " g d u c h  G nm w aldu  zjednocz 
którzyby chciele tylko błyszczeć, błyszczeć l °  *
błyszczeć, a tymczasem trzebaby im się wiele u-

m ieszczanych w prasie  akadem ickiej 
czeskiej.

Jednym  z najpow ażniejszych ich o r­
ganów jest „S tudensky Obzor44, organ 
m łodzieży nacjonalistycznej. Z każdej 
strony  i słowa bije tro sk a  o państw o i 
dalekow zroczna lin ia  w ytyczna po lity ­
ki, po jak iej naród czeski ki-oczy i iść 
powinien. Oto w yjątek  z ich p rogram u: 
„Chcemy pracow ać d la rozw oju tej par- 
tji, k tó rą  życzym y sobie w idzieć n a  cze 
le postępowych m yśli, w środku poli 
tycznego rozw arstw ienia, n ie in k lin u ją- 
cej an i na praw o an i n a  lewo. Jesteśm y 
św iadom i tego, że naród jest jednym  
n a tu ra ln y m  ośrodkiem , w k tó rym  każ­
dy jego członek duchow o swobodnie 
rozw ijać się może, że idea narodu  jest 
stopniem  k u  m yśli ogólnej, że naród 
jest członkiem  m iędzy rodziną naro  
dów. W tym  to duchu jesteśm y za m y­
ślą m iędzynarodow ej solidarności, ro­
zum ianej duchow o jednak  przeciw ko 
tym  internacjonałom , k tórzy rozum ieją 
solidarność ty lko na  oparciu się o jedną 
klasę, w oju jącą przeciw w szystkim  po­
zostałym .“

Tych kilka słów św iadczy o zdrow iu 
politycznym  m łodzieży czeskiej, toteż 

naród  czeski może pod tym  względem 
być spokojny o przyszłość. Na szczę­
ście i m łodzież polska obrała tę sam ą 
drogę i m iejm y nadzieję, że ta  so lidar­
ność duchow a zbliży najp ierw  te n a ­
rody..

P ism o czeskie przytacza w szystkie 
głosy p rasy  polskiej akadem ickiej i 
starszej, tyczące s to sunku  do C  S. R. i 
„snów 44 słow iańskich, przepow iadając 
now ą erę, nak azu jącą  stw orzenie jednej 
rodziny słow iańskiej. Niebezpieczeń­
stwo rosy jsk ie minęło, grozi zaś nam  
w spólne w iększe z zachodu w obliczu

v.

ko nieliczna garstka Polaków  studjow a 
ła i należała  do ogólnego zw iązku gdań­
skich studentów . W tedy to  okazała  się 
konieczność stw orzenia zw arte j o rgan i­
zacji polskiej, k tó raby  s ta ła  n a  straży  
praw  polskich na politechnice, zagw a­
ran tow anych  specja lną um ow ą polsko- 
gdańską, — a pozostaw anie Polaków  
w jednym  zw iązku ogólnym razem  z 
Niem cami stało  się niemożliwemu W  tru  
dnej pracy początkow ej naokoło stw o­
rzenia naszego Zrzeszenia odegrał kol. 
Doboszyński jako  zdolny organizator I 
znakom ity m ów ca pierw szorzędną rolę. 
A była to p raca  absorbu jąca dużo ener- 
gji i sił, kiedy chodziło o podstaw y re­
alne i  m aterja lne  bytu  studentów -Pola- 
ków  w G dańsku, jakoteż skoordynow a­
nie czynności członków ówczesnego za­
rząd u  i skierow anie ich n a  w łaściw e 
tory.

Z tego zadania w yw iązał się kol. Do­
boszyński m im o zadziw iająco młodego 
w ieku znakom icie i pozostaw ił po sobie 
pam ięć jaknajlepszą. Zarząd „B ratniej 
Pom ocy44 doceniając jego zasługi n a  po­
lu  akadem ickim  w yróżnił kol. Dobo- 
szyńskiego specjalnem  pożegnaniem , 
życząc m u w dalszym  jego życiu podob­
nych sukcesów  pracy, gdyż kol. Dobo­
szyński m im o poświęcenia się spraw om  
ogólnym m ógł tak  owocnie pogodzić je 
ze stud jam i.

O puszczającym  n a s  w spom nianym  
kolegom życzymy pow odzenia w p rak ­
tycznym  zastosow aniu  w iedzy fachow ej 
nabytej w G dańsku. Zaś ła ta  spędzone 
nad  polskiem  B ałtykiem  zjednał w nich 
z pew nością orędow ników  dostępu do 
m orza i przyczyniły się do zacieśnienia 
się coraz to silniejszych węzłów między 
Pom orzem  a  resz tą  Macierzy.

»i

ożyć... uczyć... i uczyć... do czego dajemy uh 
dobrą sposobność w Towarzystwie Przyjaciół 
Nauki i Sztuki, przy ulicy Neugarten 7, w Gdań­
sku.

• Kazimierz Szymański.

Z żyda akademickiego.
Akademicy czescy a ich tro sk a  o silne 

podstawy państw a C. S. R.
„B ratn ia  Pom oc“ n aw iązała  w? bie­

żącym ro k u  bliższy k o n ta k t z organi­
zacją m łodzieży akadem ickiej C. S. R- 
Stało się to z okazji pobytu  wr G dańsku 
pierw szej wycieczki akadem ików  cze­
sk ich  w ich podróży po Polsce. S tw ier­
dzić należy, że m yśl zbliżenia do Polski 
i chęć zatarcia, w szelkich nieporozu­
mień m iędzy obu n arodam i jest głębo­
ko zakorzeniona w śród m łodszej g en e­
rac ji czeskiej. Znajom ość h is to iji i li- 

, j  te ra  fury polskiej, jakoteż prądów  nur-
S f a  S Ł  i r p S z n T o M m l  j ta jących  obecnie w społeczeństw ie star- 

w rekach i lak zasypia! snem wiecznym I szem i akadem ickiem  w Polsce jest 
¿wczesny rzymianin wśród muzyki i śpiewu

i akadem ickiem  w Polsce 
' gruntow na, co w ynika z artykułów , u-

Nowi inżynierow ie.
W ubiegłym  tygodniu  uzyskało na  

tu tejszej politechnice dyplom  inżynie­
ra  trzech akadem ików , a. m ianow icie 
kol. A dam  Doboszyński, kol. H enryk 
T hom as z w ydziału inżynier ji lądowej i 
kol. Jerzy  O chenduszko z w ydziału b u ­
dowy m aszyn.

Środow isko akadem ickie trac i w 
n ich  dzielnych kolegów, którzy zawsze 
chlubnie w yw iązyw ali się ze swych, o- 
how iązków  i służyli m łodszym  kole­
gom n ie jedną cenną rad ą  i w skazów ką 
— a  społeczeństwo zyskuje now ych i 
pełnych energji pracow ników , m a ją ­
cych stanąć  w jednym  szeregu z ludź­
m i, k tó rzy  w7 ogólnym europejsk im  w y­
ścigu n a  polu przem ysłow ym  zjedny­
w a ją  Polsce rów norzędne stanow isko.

W osobie kolegi A dam a Doboszyń- 
skiego żegnam y pierwszego prezesa 
„B ratn iej Pom ocy“. P rzy jechał do Gdan 
ska  w' r. »921 jako szesnasto le tn i m ło­
dzieniec w  środowisko zupełnie obce, 
k iedy to n a  politechnice gdańskiej tył-

Poczta wojenna“ w Ehylonji.
Towarzystwo Hodowców Gołębi Pocz­

towych.
Od blisko trzech la t istn ieje w Chy- 

lon ji (powiat w ejherow ski) Tow arzy­
stwo Hodowców Gołębi Pocztowych* 
k tóre u trzym u je t. zvv. „Pocztę w ojen­
n a“. Tow arzystw o liczy 29 członków, 
z k tórych  każdy hoduje gołębie i oddaje 
je do clo dyspozycji „Poczty w ojennej“ .

W niedzielę, 22 bm. Tow arzystw o to  
urządziło  w sali p. Scm m erlinga, pokaz 
gołębi pocztowych i  zabawę d la  swych 
członków. W spółredaktor „Echa G dań­
skiego“. p. K azim ierz P urw in , u d a ł się 
ta m  i objaśniony przez uprzejm ego 
prezesa T. H. G. P., p. T anasia , podzi­
w iał piękne okazy gołębi pocztowych, 
wśród k tórych jest w iele odznaczonych 
specja lnem i nagrodam i za dobre loty, 
odbyte naw et podczas burzy, p u n k tu a l­
nie, ba w prost rekordow o; gołąbki la ­
ta ły  już n a  dużych przestrzeniach, wy­
w ołując ogólny podziw w śród zbawców, 
to też słusznie dowódca D. O. K. Pom o­
rze- gen. H ubischta w yraził ło w a iz )-  
stw u Hodowców Gołębi Pocztowych w 
Chylonji uznanie i  przyznał list po­
chw alny za dobre wyćwiczenie gołębi.

C hylońska „poczta w ojenna“ za j­
m uje pierwsze miejsce w śród 42 stacyj 
tak ich  na Pom orzu, z czego, oczywiście 
Chylonja cieszy się bardzo, a Po lska  ca­
ła może być dum ną, że tu  na  K aszubach 
są ta k  dzielni hodow cy tych  przem iłych 
ptaków , k tó re p c ie z a s  w ojny m ogą od­
dać a rm ji naszej nieocenione usługi.

W niedzielę ubiegłą zgromadziło się 
w sali p. Sommerłinga w Chyloi ..i spo­
ro gości, którzy podziwiali wystawione 
okazy gołębi i następnie wzięli udział 
w' zabawie tego Towarzystwa.

W  program ie zabawy były: koncert 
o rk iestry  smyczkowej z W ejherow a, je­
dnoaktów ka p. t. „Ciotka n a  w ydan iu44, 
odegrana popraw nie przez am atorów , 
oraz pan tom ina — dwóch głuchonie­
m ych. k tó ra  w yw ołała szczery śmiech 
w śród licznie zebranych gości, a  n as tęp ­
nie tańce ogólne, k tóre we wzorowym 
porządku trw ały  do ran ą .

Na czele Tow arzystw a Hodowców Go 
łębi Pocztowych w Chylonji stoi jako 
prezes p. Tanaś. znakom ity  hodow ca; 
p. T. jest zarazem  kom endantem  poste­
runku  policji państw ow ej tam że; za­
stępcą prezesa je st p. Glosa; sek re ta­
r z e m — P- K w iatkow ski; skarbnik iem
_p. K rause; zast. skarb n ik a  — p. Po-
zański; rew izoram i zaś są: pp. Soren i 
Semmreling, zasłużony Polak  jeszcze z 
czasów niew oli, oraz w łaściciel najwięk­
szego i na jbardzie j wzorowo urządzo­
nego hotelu  w  Chylonji, cieszącego s i i
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w ielkiem  powodzeniem  zwłaszcza w śród 
la ta , k iedy przebywają, tam  letnicy.

Tow arzystw o Hodowców Gołębi Pocz 
tow ych w  Chylonji, celem uszlachetn ie­
n ia  rasy , sprow adza także gołębie z Bel- 
gji, w  czem s ta ra ją  się dopomóc także 
w ładze nasze.

Oto now y dowód pracy  in tensyw nej, 
ja k ą  podejm ują K aszubi d la swej Ojczy­
zny Polski.

Niech więc p rasa  w  dalszych czę­

ściach Rzeczypospolitej poświęci więcej
m iejsca naszym  strażn ikom  rubieży pół 
nocno-zachodnich, z n ad  polskiego m o­
rza, mieszkańcom, przepięknej „Szwaj- 
carji kaszubsk ie j“, stro jnej w jeziora i 
gaje jodłowe. Niech z p racą  Kaszubów 
zapozna się każdy m ieszkaniec Rzeczy­
pospolitej przez prasę naszą, a  podczas 
la ta  niech, tu  zjeżdżają wycieczki, aby 
się zapoznać z ludem  naszych kresów.

Wielka zabawa w Gdyni.

Uroczysty obcłtód l i i  licscseniu 
Bolesława Chrobrego.

'  Już to  trzeba naszej M acierzy szkol­
nej przyznać, że um ie organizować, u- 
mie z niczego stw orzyć coś, a  nade- 
w szystko, że um ie krzew ić ducha  pol­
skości, wzbudzać zapał i entuzjazm . 
N iezm ordow ani w pracy  p. poseł dr. 
Kubacz, jego, pow iedzielibyśm y w gor­
liwej pracy  a ite r ago, dy rek to r K uhn i 
ci wszyscy, k tórzy  idąc ich śladam i, 
nie znają  w  tru d ach  w ypoczynku i nie 
w ytchną, dopóki nic zrealizu ją  św iet­
nych, śm iałych na  szeroką skałę zakro­
jonych planów  i pomysłów, pokazali 
nam  znowu, jak  należy um acniać -wa­
row nię polskości w G dańsku, jak  należy 
h rać  w  poryw  polskie serca tych, k tó ­
rzy  może już naw et zobojętnieli d la n a ­
szej spraw y.

N iedzielna uroczystość k u  uczcze­
n iu  900-Ietniej rocznicy koronacji Bole­
sław a Chrobrego była d la  polskiego 
G dańska w ydarzeniem  nadzw yczajnej 
doniosłości i w ykazała nam , że praca 
M acierzy, p raca  nadzw yczaj dzielnego 
dyrek to ra  g im nazjum  p. A ugustyńskie- 
go i jego koła profesorskiego, zaczyna 
w ydaw ać już bogate owoce. W y star­
czyło rozejrzeć się po sali strzelnicy. — 
Ileż tam  było nowych, n ieznanych  nam  
dotąd tw arzy, ileż było tych, co nie 
przybyw ali n a  żadne nasze polskie u ro ­
czystości, co lekcew ażyli sobie n a j­
św iętsze nasze nakazy  jednoczenia i 
skup ien ia  się! Z praw dziw ą sa ty sfak ­
cją przychodzi nam  skonstatow ać, że i 
k o m isa rja t generalny  był licznie rep re ­
zentow any, że obok radcy  p, Zaleskie­
go, w ystępującego w zastępstw ie p. m i­
n is tra  S trasburgera , znalazło się rów ­
nież k ilk u  wyższych urzędników . W 
łoży rep rezen tan ta  rządow ego zauw aży­
liśm y  rów nież dyrek tora tu tejszej P o l­
skiej Agencji Telegraficznej p. Orze­
chowskiego. oraz naczelnego redak to ra  
„B altische P resse“ p. Rueclcera. Byli 
rów nież obecni posłowie polscy, n ie ­
ste ty  nie w kom plecie i była też licznie 
zeb rana  nasza  inteligencja. Nareszcie, 
nareszcie chciałoby się tu  zaw ołać i 
w znieść okrzyk radości, okrzyk zadowo­
lenia, iż zaczęły zbierać się w G dańsku 
pod jednym  i tym  sam ym  dachem  wszy­
stk ie  stany! D okonała tego cudu Ma­
cierz Polska — za to należy jej się głę­
boka wdzięczność. W yobraźm y sobie, 
ileż to dobrego uczyniliby ludzie podob­
nego ducha i zapału, podobnej in ic ja­
tywy! ja k  wyż w ym ienieni kierow nicy 
m acierzy — gdyby oddano im  ste r całej 
naszej Gminy Polskiej! Słyszymy, że 
dotychczasow y zarząd gm iny, zrażony 
tern, iż nie cieszy się uznaniem  i popar­
ciem całego tutejszego polskiego ogó­
łu  — zam ierza ustąp ić. U sunięcie się' 
obecnego zarządu  gm iny m ogłoby s ta ­
now ić isto tn ie korzystny  d la polskiego 
ogółu zw rot o tyle, że cały polski 
G dańsk, cały połski, w G dańsku zam ie­
szkujący lud m iałby możność postaw ie­
n ia  na  najw yższym  szczeblu k ierow ni­
czym  i reprezen tacy jnym  ludzi takich, 
do k tó rych  posiada bezwzględne, n ie­
ograniczone zaufanie. Ale w róćm y do 
tego, co nam  przygotow ali w biesiadnej 
uczcie akadem ji in icjatorzy  uroczysto­
ści. Obchód zapoczątkow ało w ystąpie­
nie chóru ,.M oniuszki“, mogącego iść 
śm iało w  zawody z chóram i na jw ięk­
szych m iast w Polsce. Odśpiewano: 
„Gaudę M ater Polonia“ z m aestrją  i 
precyzją, m ogącą zadowolić na jsu ro w ­
szego kry tyka. Kolejno przem ówił dr. 
Kubacz, a przem ów ił tak , jak  przem a­
w iać potrafi, gdy w idzi przed sobą t łu ­
mną. publiczność, k tó rą należy porwać, 
unieść, rozentuzjazm ow ać. Słowo jego 
zapalne, słowo głęboko patrjo tyczne, 
p łynące z gorąco patriotycznego serca,

trafia ło  rów nież do serc i w ywołało po­
ryw  zachw ytu i um iłow ania w szystkie­
go co nasze, co polskie.

A oto, gdy p rzesta ł mówić dr. K u­
bacz, ukaza ł się n a  estradzie w yśm ieni­
ty  zespół smyczkowy. U słyszeliśm y 
pierw sze ta k ty  w spaniałego: „kw arte tu  
f-dur D w orzaka“ i zrozum ieliśm y, że 
nie m am y przed sobą dyletantów , lecz 
doskonałych m istrzów , zażyw ających 
szerokiej sław y artystów , k tórzy poza 
p H akerem , Polakiem , p racu jącym  w 
Polskiej D yrekcji Kolejowej, w ystąp ili 
poraź pierw szy przed publicznością pol­
ską. P rzy skrzypcah zasiedli słynny 
profesor gdański, H olender z pochodze­
nia, H enry P rinz i jego żona, przy w io­
lonczeli p. Grosch, e |rtysta ■*i)ute-j3zego 
tea tru . Gra kw arte tu  tego, w zbudzają­
ca podziw  i zachw yt u  w szystkich znaw  
ców m uzyki — zachw ycała i tych, k tó ­
rzy  w  muzyce n ie zwykli szukać w iel­
kich rozkoszy. N ajlepszy to dowód, że 
grali isto tn ie wielcy artyści, znani zre­
sztą ze swych w ystępów  we w szystkich 
n iem al stołecznych m iast europejskich. 
P an a  P rinza  i zespół jego przyjm ow ała 
publiczność ogrom nie gorąco, a  a r ty ­
s ta  sam , w zruszony tern przyjęciem , 
w yraził się. że takiego en tuzjazm u ze 
strony  publiczności polskiej nie spodzie 
w ał się. N iechaj to będzie d lań  zachę­
tą  częstszego w ystępow ania wobec Po­
laków. Niemcy m u tego za złe nie we­
zm ą, bowiem  sztuka i artyzm  są m ię­
dzynarodow e.

P rofesor g im nazjum  polskiego w 
G dańsku dr. D ragan, m ów iący n a  te ­
m a t: T estam ent Bolesławca Chrobrego“, 
zasłużył n a  specjalne om ówienie jego 
s ta ran n ie  opracow anego re fe ra tu  n ie ­
ste ty  skrom ne łam y dzisiejszego egzem­
plarza  nie pozw alają nam  n a  szersze 
omówienie. W spom inam y ty lko jeszcze
0 w spaniałem  utw orzeniu  części poe­
m atu  A. W aśkow skiego „Bolesław 
C hrobry“. T ak  pan n a  K uhnów na jak  i 
Sobkow iaków na, obie uczennice g im na­
zjum  polskiego, w ykazały  niepospolity 
ta len t dekłam acyjny, głębokie odczucie
1 w span ia łą  dykcję, nic dziwnego więc,
że zb ierały  burzę oklasków . ,

Cała uroczystość zakończyła się od­
śpiew aniem  „Roty“.

Specjalną część uroczystości, pełnej 
b lasku , pełnej m a jesta tu  wzniosłego 
n astro ju , część, bez k tórej nie byłoby 
całości, — stanow iło nabożeństw o w 
kościele św\ S tan isław a we W rzeszczu. 
Cała św iątyn ia  była w ypełniona po­
bożnym  ludem  — tuż  u o łtarza zajęli 
m iejsce reprezentanci polskich władz, 
zrzeszeń, z p. m in istrem  S trasburgerem  
n a  czele. Mszę św. celebrował z asystą  
ks. proboszcz Komorowski, a podniosłe 
słowo Boże, oparte  o tło lii stor ji z cza­
sów Bolesław a, w ygłosił ks. prof. Mi- 
szewski, k tóry  podkreślał, czem był 
w ielki ten  m ocarz d la ludu  kaszubskie­
go, dla ludu  z Pom orza i z nad  B ałty ­
ku. Podczas Mszy św. odśpiew ała „Ce- 
c-ylja“ po b a tu tą  p. Tylawskiego n ad ­
zwyczaj tru d n ą  kościelną kompozycję: 
Missa beati pacifiei w układzie Gailera. 
Część solowy, odśpiew ała przepięknie p. 
Tyiew ska (sopran! i p inżynier Dzigoń- 
ski (baryton). Śpiew ten  przyczynił 
się ogrom nie do podniesienia świetności 
i w spaniałości nabożeństw a, zakończo­
nego w spólnem  ddśpiew aniem  potężne­
go hym nu: Boże coś Polskę. Szkoda 
tylko, że jeszcze przed odśpiew aniem  
tej naszej pieśni, sięgającej la t golgoty 
naszego narodu  — zaczęli pobożni opu­
szczać św iątynię. W  przyszłości ta k  
być nie powinno.

Urządza ją dziś w środę ogromnie
Zaiste nie m a słów dostatecznych d la 

w yrażenia uznania, należącego się m ło­
dem u, n iedaw no dopiero założonem u 
Tow arzystw u W ojaków  i  Pow stańców  
w’ Gdyni. P iszący te słow a był św iad­
kiem  w ielkiej uroczystości, ja k ą  Towa­
rzystw o Pow stańców ' i  W ojaków 
obchodziło w  Gdyni k ilk a  m iesięcy te ­
m u, przy pośw ięceniu sz tan d aru  i wów­
czas to porw any został entuzjastycznym  
zapałem , udzielającym  się całem u łudo- 
w i kaszubskiem u, doznanem u z tego 
pierwszego większego .św ięta młodych 
synów dzielnego i Polsce wiecznego 
szczepu z nad  B ałtyku. I trzeba było 
widzieć ich dum ne, w yniosłe czoła, trze­
ba było widzieć i dziarskie miny, zw ła­
szcza tych, co konno n a  przedzie ze 
sztandarem  posuw ali się u licam i Gdy­
ni. Św iadkiem  tej uroczystości kaszub­
skiej był wówczas znany  pisarz i sa ty ­
ryk  Adolf N owaczyński, k tó ry  nie mógł 
w yjść z podziwu, patrząc n a  dzielną n a  
sza brać kaszubską oddaną spraw ię 
polskiej i sercem  i duszą. Nie znał oh 
jeszcze dostatecznie kaszubów , nie znał 
ich duszy, ich ducha i dopiero gdy m iał 
sposobność przyjrzeć im  się z b liska — 
w ykry ł w nieb  nieprzebrane skarbnice 
tych w szystkich zalet, k tóre stanow ią

ruchliwe Towarzystwo wojaków.
! najsiln ie jszą  podstaw ę rozw oju i  bytu  
narodow ego.

Dziś u rządza to  sam o Tow arzystw o 
Pow stańców  i W ojaków  w  Gdyni w sa­
li p. Skw ierczą zabawę, urozm aiconą 
śpiewem  loterję fantow ą, m uzyką i ta ń  
ram i. Zabaw a rozpocznie się o godzinie 
S-ej. U rządzenie zabaw y świadczyło o 
niezw ykłej ruchliw ości Tow arzystw a, 
św iadczy nadew szystko o przejęciu się 
w ielką m isją  łączenia, cem entow ania, 
budow ania fundam entów  i krzew ienia 
ducha polskości, k tó rej to m isji podjął 
się dzielny prezes Tow arzystw a Pow ­
stańców  i W ojaków  pan  Korda, m łody 
niezm iernie trosk liw y o dobro kaszub* 
skiego ludu  syn ziemi kaszubskiej, je ­
den z tych, co p rzejął w  • spadku" n a j­
świętsze nakazy  po w ielkim  działaczu 
i patriocie ś. p. A braham ie.

„Echo G dańskie“ śledzi z w ielką u- 
w agą pracę p. Kordy i dzielnych jego 
tow arzyszy i pom ocników  i przy sposob 
ności rozpisze się o działalności jego ob­
szerniej. Oby i inne Tow arzystw a w  
Gdyni poszły śladam i Tow arzystw a Po­
w stańców  i W ojaków. A trakcja  wieczo­
ru  będzie śniew solowy p. St. Leszczyń­
skiego z G dańska.

Piwo z Scfailska wysyłane do Gdyni idzie przez Tczew
Koleją z Gdańską do Gdyni 3 dni.

ńiiowu jeden dowód, do jakiego absurdu 
doprowadza czasami jakieś biurokratyczne 
rozporządzenie. Oto kilku restauratorów 
w tem właściciele hotelów w Gdyni, sto­
sując się do życzeń szerokiego ogółu, sprowa­
dza oprócz piwa z browarów polskich, 
piwo specjalnych gatunków, warzonych 
tylko w Gdańsku. Transport piwa tego 
nie idzie jednakże najbliższą i najkrótszą 
drogą do Gdyni przez Sopot, lecz wysyłany 
być musi do oclenia Izby Skarbowej do 
Tczewa, co powoduje zwłokę kilku dni, 
poczem dopiero znowu wraca przez Gdańsk 
prosto do Gdyni.

Procedura ta byłoby jeszcze zrozumiała^ 
gdyby w Gdyni nie było urzędników Izby 
skarbowej — ale przecież Gdynia ma takich 
urzędników i mieć ich musi, gdyż znaczenie 
Gdyni dziś już jest większe odznaczenia, 
jakie posiada Tczew. Restauratorzy kaszub­
scy uważają procedurę tą  za bezsensowny 
szykanę jakąś i zuoełnie słusznie. Skiero­
wywanie piwa do Tczewa a potem z Tcze­
wa do Gdańska z powrotem i dopiero do 
Gdyni dowodzi, że w urzędzie skarbowym 
niema głowy lub są głowy do pozłoty.

Dlaczego mm&Melony u strażnika celnego
w KoliłiHach ?

Kiedy i  nareszcie otrzymają' strażnicy, gran czni możliwe mieszkanie?
Przychodzą do nas życzliwi dla p i­

sma. naszego m ieszkańcy z okolicy Koli 
bek, z Gdyni j. innych  m iejscowości i 
proszą o poruszenie różnych bolączek, 
o napiętnow anie różnych niew łaściw o­
ści i  anorm alnych  stosunków . Nie wszy 
stko oczywiście nadaje  się do roztrząsa­
n ia  publicznego w prasie, nie w szystkie 
skarg i n ad a ją  się clo poruszenia ich na 
łam ach pism a, — to też n a  razie po ru ­
szam y tylko skargę najłagodniejszą. 
Oto jeden z gorliwych patrjo tów  pol­
skich, K aszuba — staw ia nam  pytanie, 
jakże może Polska pozwolić na  to, aby 
tu , przy sam ej gran icy  gdańskiej, gdzie 
straż  celna i straż pograniczna gdańska 
m a w ygodne pomieszczenie, zaopatrzo­
ne w telefony i inne nowoczesne u rzą­
dzenia, — polski urzędnik  celny i urzę­
dnik  graniczny m usia ł szukać schro­
n ien ia  w nędznej jak iejś budzie, lub co 
gorzej w jam ie podziemnej, jak  to m o­
żna było zauważyć na  sam em  w ybrzeżu 
idąc do Sopotu ku. granicy polskiej. 
Czyż dopraw dy niem a nikogo w Polsce, 
— w ołał słusznie oburzony K aszuba, że 
tych ośm ieszających ją  i kom prom itu­
jących w oczach G dańszczan i obcokra­
jowców „drobnostek“ nie w idzi?

Przyzw yczajony do daw nych porzad 
ków w urzędach  K aszuba nie mógł też 
zrozumieć, jak im  cudem  się to dzieje, 
że polska straż pograniczna tuż, przy 
głównej kasie , w iodącej z G dańska do 
Gdyni, nie posiada a p a ra tu  telefonicz­
nego. W razie nieszczęścia, w razach 
nagłych i nadzw yczajnych nie m a u rzę­
dnik  pograniczny m ożności skorauniko- 
w ania się an i z urzędam i innem i, an i z 
w ładzam i. Zam ieszkujący o k ilk a  k ro ­
ków  dalej urzędnik  gdański posiada 
wszystko.

.Uwagi oddanego nam  przyjaciela z 
Kaszub przyjm ujem y z wdzięcznością i 
staw iam y pod adresem  naszych władz 
pytanie, ażali tym  brakom  nie będzie 
można zapobiec? .Jeżeli nie, to grono 
ludzi dobrej woli, dostarczy co potrze, 

j ba, aby założyć telefon i um ożliw ić wy.
' budow anie m ieszkania podatnego i nie 
gorszego od m ieszkania, jakie zajm uje 
u rzędnik  gdański.

Spraw ę tę poruszały  już raz  o ile 
wiem y i to w sierpniu  inne pism a pol­
skie, a jednak  w szystko pozostało po 

! starem u. Czy głos z K aszub m a być 
I głosem w ołającego na  puszczy?

Kaszubi abonujcie „Echo Gdańskie“ !

S l B M i i S  „

Zaledwie irseci miesiąc swego istnie­
n ia  rozpoczyna „Echo Gdańskie“, a już 

| zdołało dotrzeć nietylko dc każdej res- 
! dżiny nołskiej na obszarze W, M. Gdań­
ska, ale nawet do na i bardziej odległych  

' zakątków na wschodnich rubieżach 
: Rzeczypospolitej, gdzie z nadzwyczaj- 
| nem. zainteresowaniem rodacy nasi 
czytają wiadomości z Gdańska i z dro- 

j giej sercu każdego Polaka Ziemi &a- 
I szufeskiej, tej nadmorskiej gleby naszej. 
, k tórej gospodarz, rybak, robotnik, rze- 
1 niieślnik czy mieszczanin, kocha calem  
sercem, jako swa ojcowizną, a której 
„Echo Gdańskie“ tak wiele poświęca u- 
—  mieiseą na swych łamach.

j Ale nietylko w  Gdańsku i dalszych 
\ częściach Falski, posiadamy bardzo licz- 
nv zastąp czytelników. Mamy ich bar- 
dzo dużo na Kaszubach, gdzie już pierw 
szy numer „Echa Gdańskiego“, wydany 
w  połowie września r, b. przyjęty został 

i z cała życzliwością przez ludność ka- 
i szubską.
| wszystkich powiatów kaszub­
skich napływają wciąż nowe zgłoszenia 

'powiększa się zastęp naszych czytelni­
ków ,a to dlatego, że „Echo Gdańskie“ 

’ porusza wszelkie sprawy, żywo obcho­
dzące Kaszubów, żs Redakcja nasza zna 
dokładnie potrzeby ludu kaszubskiego, 

1 że popiera go w  słusznych prawach, że

k
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jfcafmnfa się m chem  spoieczno-narodo-
wvm w śród K aszubów .1 opisuje po ob-
szeraiSi

Ja k  w ielkiem  uznaniem  i poczylno- 
Scip cieszy się „Echo G dańskie“ w  spo­
łeczeństw ie kaszubskie® , św iadczy fak t 
że o trzym aliśm y iu i  k ilkadziesiąt Mstów 
w k tórych  pod adresem  R edakcji „Echa 
G dańskieno“ K aszubi wyrażaj® uznanie 
za sposób redagow ania p ism a i zachę­
cam  redakcję  do dalszej w ytrw ale! dzia 
la ta  -śc i w  tvm  k ie runku .

A niezależnie od tych  listów, było 
ju ż  u nas k ilka  delepacyj z Kaszub w y­
raża jąc  nam  ustn ie  uznan ie i sym patie 
d la -E ch a  G dańskie« a“, z zapew nieniem  
że K aszubi postara j a sie rozpowszech­
nić że no całej swej ziemi.

„Echo .G dańskie“ pragnie pozosta­
w ać w stałym  kontakcie z ludem  ka« 
szubskktn i na  te j drodze zw raca się do 
w szystk ich  tow arzystw  polskich n a  K a­
szubach  z prośba o nadsy łan ie  zaw iado­
m ień o w szelkiego rodzaju  zebraniach, 
odczytach, ćw iczeniach, śpiew ach, zaba­
w ach i t, ii. k tó re  ’R edakcja um ieszczać 
barizie bezpłatnie w  kronice tow arzystw .

Oby ten  k o n tak t podtrzym ać w za­
jem nie, zw racam y sic z apelem  da suo- 
łeczeńsiw a kaszubskiego. K aszubi sko­
najc ie  „Echo G dańskie“.

W  każdym  num erze znajduje się 
kw it do zapisania „Echa“. Kwit ten  n a ­
leży w ypełnić i w raz z oplata abcnam en 
tu  w  wysokości 3 złotych wręczyć listo­
w em u „aby każdy z  now ych abonentów  
otrzym yw ał „Echo G dańskie“ od 1-ati 
g rudn ia  bez przerwy.

Listow i przy jm ują abonam ent do  ̂ 25 
listopada, po tym  zaś term inie m ożna 
„Echo G dańskie“ zam aw iać aż do 1-fflo 
g rudn ia  w urzędach, pocztowych, gdzie 
należy złożyć w ypełniony kw it i pienią­
dze.

Ja k  już poprzednio donosiliśm y, w y­
daw ać będziemy od 1-flo « rudnia specjał 
ny dodatek bezpłatny do „Echa G dań­
skiego“ p. t,
„ G o M  *  m m * ®
poświęcony spraw om  relinijnym . nauce 
5 rozrywce a na św ięta Bożego Narodze­
n ia  otrzym a każdy abonent b e z p ł a t ­
n i e  p i ę k n y  k a l e n d a r z  k s i ą ż ­
k o w y .  obejm ujący około 100 stron drti-

T ak  cenne dodatk i będę niew ątpliw ie 
zachęta dla ogółu mieszkańców Kaszub 
do abonow anla upom inek m yśli kaszub­
skiej, jak im  bezprzecznie jest
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KALENDARZYK,
Dziś w środę Katarzyny p. m.
Jutro w czwartek Sylwestra op., Piotra b. nu. 
W schód słońca o godzinie 7.41.
Zachód słońca o godzinie 3.53

KALENDARZ, HISTORYCZNY. 
Listopad.

¡»5. Koronacja Stanisława Augusta 1764. 
'Abdykacja tegoż z tronu polskiego 179n.

— Dyżury aptek gdańskich w tygodniu od
21. — 28. hm.:
1. T.anggarten-Apotheke, Langgarten 106;
2. M a r i e n - Apotheke Hl. Geistgasse 25;
3. Apotheke zur Altstadt, Holzmarkt 1;.
4. Adler-Apotheke, VI. Damm 4.

— Sekretariat Związku Pracowników Ku­
pieckich w Poznaniu, oddział w Gdańsku po­
daje do wiadomśei ogólnej, że począwszy od 
dnia dzisiejszego otwarty jest codziennie od go­
dziny 9-tej rano do 9-tej wieczorem. Równo­
cześnie czynną jest także czytelnia i bibljoteka 
Związku.

— Bibljoteka I Czytelnia Ludowa ful. ITunde 
gasse 96 I piętro!. Wypożyczalnia 5 czytelnia 
otwarta codziennie od 7-mej do 9 -tej wtecs. 
Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popoł.

Oddział czytelni Indowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratke, Rynek nr. 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co­
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Sudstr 
w Macierzy Kaszubskiej od 9—12 w poi. i od 
3— 6 po poi.

Biblioteka akademicka we Wrzeszczu otwar 
ta codziennie. .

monarchy, który ugruntował podstawy Polski 
przed 900 laty, a za którego potężnych rządów 
wielki apostoł św. Wojciech zaprowadził w Pol­
sce chrześcijaństwo■--katolicyzm. Mówca barw­
nie rozwinął przed zebranymi dzieje Polski ów­
czesnej, zwycięskie czyny Bolesława Chromego 
i potęgę wielkiej naszej Ojczyzny. Bezpośrednio 
potem wygłosił p. Olszewski dłuższy reieia o 
Polsce dzisiejszej, posługując się mapą; za któ­
rej pomocą przedstawił słuchaczom bogactw - 
kraju naszego, obszar, zaludnienie i i. d. Po re­
feracie pp. Komorski i Belling serdecznie podzię­
kowali prelegentowi i równocześnie zachęcan 
obecnych, aby na zebrania następne przyprowa­
dzali gości i kaptowali ich dla „Oświaty“. P- Ol­
szewski zapowiedział, że na następne zebranie 
przybędzie jeden z jego kolegów, również _stu­
dent, który' wygłosi wykład na temat religijny, 
co zebrani przyjęli ż prawdziwą radością. P. ■laa 
Majewski, znany obywatel sidlicki, gorąco za­
chęcał zebranych do abonowania „Echa Gdań­
skiego“, które jest prdwdziwą strażnicą p.dskości 
w Gdańsku i wyrazicielem opinji całej ludności 
kaszubskiej nad polakiem morzem.. P. Majewski 
zwrócił uwagę, że „licho Gdańskie“ wkrótce wy­
dawać będzie dodatek p. t, „Gość z nad Bałtyku , 
poświęcony sprawom religijnym, •kulturalno- 
oświatowym, • społecznym i literaturze. Zebrani 
przyjęli tę wiadomość z prawdziwą radością i 
postanowili „Echo Gdańskie“ jak najbardziej 
rozpowszechniać w Sidlicach i okolicy.

Na zakończenie zebrania odśpiewano piesn 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“.
* Że w Tow, Ludowem „Oświata" w Siduco.cn 
panuje obecnie tak wielki ruch, jest to nieza­
przeczalna zasługą dra Kubacza, którego s aia 
niem powstała ochronka sidlicka, gdzie towa­
rzystwa polskie mają schronisko i niepotrzebuja. 
za nie płacić, schodząc się swobodnie pod wia 
snym, polskim dachem. — Zarząd „Oświaty , ZfX 
pośrednictwem „Echa Gdańskiego składa za 0 
panu doktorowi Kubaczowi serdeczne podzięko­
wanie, jak również serdecznie dziękuje panu 
Olszewskiemu, wyrażając życzenie, aby praco­
wał w „Oświacie“ dalej i zachęcał do tego swych 
kolegów. Praca pp. akademików, na poiu spu- 
łeeziyo-narodowem spotka się zawsze z wzdięc* 
nością ogółu, który, mając dotąd sposobność za­
tknięcia się z pp. akademikami, umiał ich za 
biegi należycie ocenić. Spectatn

Mieszkania dla inwalidów wojennych. We
Wrzeszczu, na' b. placu ćwiczeń wojskowych, po­
między KI. Hammerweg a Heeresangęr, urządzo­
no 21 mieszkań, w estetycznych budynkach, dla 
inwalidów wojennych, którzy ulegli nieszczęśli­
wym wypadkom w arrnji pruskiej podczas woj­
ny światowej. Budynki te jeszcze przed zimą 
zostana pokryte dachami, a w lipcu r. 1926 będą. 
już całkowicie wykończone i oddane do dyspo­
zycji 21 rodzin inwalidów wojennych!

- % 'zebrania Towarzystwa Ludowego Oświa­
ta w Sidlicach. W niedzielę po południu Odbyło 
się w sali ochronki pilskiej przy ul. Kartuskiej 
nr‘ 121 — zebranie Towarzystwa Ludowego O- 
świata w Sidlicach. Zebranie zagaił prezes Tow. 
p Bel li o", pochwaleniem Pana Boga. poezem ze­
brani odśpiewali jedną zwrotkę pieśni „Kto się 
w oniekę-“ Odczytano porządek obrad, który 
przyjęto, jak również bez dyskusji przyjęto pro­
tokół z ostatniego zebrania. Prezes p. Belling 
mówi? o powstaniu- listopadowem, sławiąc czy­
ny przodków naszych w walkach o niepodległość 
Polski, której czyn listopadowy przepowiedział 
znów odrodzenie, powstanie do potęgi dzisie j­
szej. N astępn ie  wygłosił bardzo obszerny, pięk­
nie opracowany referat o Bolesławie Chrobrym 
student politechniki gdańskiej. P- Olszowski. 
7T1anv iuż rhKlimie wśród Polonji tutejszej.. P. 
Olszewski podkreślił akt koronacji wielkiego

Herbatka Tow. Czytelni Lud. w Gdańsku 
odbvła się w ub. sobotę w salach „Łrmitage - 
Szczęśliwy pomysł T. C. L., żeby urządzić ostat­
nią herbatkę przed adwentem wspólnie z Kra, 
nią Pomocą studentów Polaków politechm i 
gdańskiej — wielkie znalazł umą.mj, a zrozu 
miano oprócz doniosłości zadań Tow. Czyt. Lu 
w Gdańsku, także, iż wspomnianą herbatka Czy 
telni była równocześnie herbatką „Tygodni» 
Akademickiego“. To też zgromadzony był nie- 
tylko liczny zastęp Polonji gdańskiej, ale i 
przedstawicieli państw obcych oraz urzędów pol­
skich. Szczególne podziękowanie wyrażamy Pa­
pu Ministrowi Strassburgerowi, który pomimo 
nadmiaru pracy, uświetnił wieczorek swem 
przybyciem. — Akademicy nasi upiększyli wie­
czór produkcjami’artystycznemu. Występ akade­
mików' pp.: Januszewskiego, Geińharskiego, 
Grzegorzewskiego, Rodoteato'a i Wiśniewskiego 
zdobyć musiał serca cąlej publiczności i produk­
cji ich słuchali wszyscy z uwagą i przejęciem 
i obdarzyli naszych dzielnych studentów p ó - 
skićh oklaskami niemilknącemi. Ubawiono się 
szczerze i szybko minęły, podwieczorkowe go­
dziny w nastroju -nadzwyczaj miłym i wesołym. 
Gorąca podzięka należy komitetowi Czyi. Lua. 
oraz Bratniej Pomocy za zgotowanie tak miłych 
chwil. G. Wiewiórowska.

Koło Miłośników Sceny urządza W dniu 
09 listopada swój drugi występ w obecnym sezo­
nie w sali Domu Polskiego przy Wallgasse In-lo. 
Na program złożą się: krotochwila Popław skiego 
i G dańsk iego  pt. „Pokój do wynajęcia“ oraz ar- 
cy zabawna farsa Koziebrodzkiego pt. „Stryj 
przyjechał“. Reżyseruje wytrawny znawca te­
atru p- Ożarowski, znany już zaszczytnie z Prf; 
cv na tem polu wśród Polonji gdańskiej. Ni­
skie ceny miejsc, bo tylko 1, 1,50 i 2 guldeny

ściągną niezawodnie liczną publiczność, sprag­
niona -prawdziwej rozrywki i usłyszenia słowa 
polskiego ze sceny.

Kilkakrotnie napadnięty przez niewykry* 100 zł. 
tych opry saków. Pewna firma gdańska donio- 
-ła policji, że jej woźnica już kilkakrotnie zo­
stał napadnięty nrt. drodze pomiędzy Sopotem a 
Oliwą, gdy przejeżdżał tamtędy, wioząc drobniej­
sze sumy, zainkasowane za dostarczone towary. 
Ostatnio na człowieka tego napadło dwóch dra­
bów i jedna kobieta. Wypadek ten miał miejsce 
w dniu 20 b. m., niedaleko fabryki lakieru w Oli­
wie, gdzie napastnicy przewrócili swą ofiarę i 
chc ie li obrabować, lecz nadjeżdżający samochód 
spłoszył łotrów, którzy następnie zbiegli bezkar­
nie. Wypadek ten niech będzie przestrogą dla 
innych,’którzy tamtędy przejeżdżają lub prze­
chodzą.

_  Nadużycie władzy przez policjanta, Nie­
dawno temu przy rynku węglowym w Gdańsku 
zatrzymał się motocykl, którego właściciel 
wszedł do składu obok załatwić jakiś sprawu­
nek Przechodzący tamtędy policjant „Schupo“ 
w poszukiwaniu właściciela, poszedł ?a mm do 
składu i w bardzo nietaktowny sposób zażądał 
wylegitymowania się. W trakcie tego wynikła 
sprzeczka, a następnie bójka, której przyglądam 
się bezradna ekspedientka, będąca sama w skła 
dzie i starała się policjanta uspokoić, oraz skło­
nić go i motocyklistę do wyjścia na ulicę. Po 
chwili wszedł do składu właściciel tegoż i spot­
kał już na progu obu szamocących się. którzy 
w składzie narobili szkód i zwrócił racjonalnie 
uwagę policjantowi na jego nietaktowne zacho­
wanie i chciał stwierdzić jego nazwisko. Poli­
cjant odmów, podania swego nazwiska, natomiast 
zażądał podania nazwiska kupca, a gdy ten wy­
raził zdziwienie z powodu takiego postępowania 
policjanta, len wezwał kupca, aby z mm natych­
miast udał-się do aresztu policyjnego. Kupie«, 
słusznie opierał się, lecz policjant przemocą za- 
ciągnął go do aresztu, gdzie przetrzymano go 
zupełnie niewinnie do po południa w dniu na­
stępnym. Policjanci i straż więzienna obchodzili 
się z kupcem brutalnie i gwałtem wciągnęli go 
do celi, wymyślając, mu najokropniej. Nie dość 
na tem, policjant zaskarży! jeszcze kupca i jego 
ekspedjentkę, kłamiąc, że powstawali oboje prze 
ci w władzy, żo ubliżyli jemu, jako urzędnikowi, 
spełniającemu swe obowiązki (sic), że usiłowali 
odbić więźnia — motocyklistę, że kupiec stawiał 
opór gdv go wprowadzano do sali i t. p. Rąb 
nie podzielił zdania policjanta, który najwidocz­
niej dopuścił Się nadużycia swej władzy i w ze­
znaniach nakłamał, byle tylko, oczernić jaknaj- 
bardziej niewinnie oskarżonych, a zwalić z sie­
bie wszelką odpowiedzialność. Po naradzie sąd 
wydał wyrok, uwalniający zupełnie kupca, * 
skazujący jedynie ekspedjentkę za ubliżenie po­
licjantowi na zapłacenie 30 guldenów. Jeżeli 
ekspedientka, rzeczywiście ubliżyła policjantowi, 
to i jej nie można się dziwić, gdyż, będąc zde­
nerwowana postępkiem policjanta, i dziaiając w 
obronie przedsiębiorstwa swego pracodawcy, 
chciała, ażeby policjant z motocyklistą mc robi! 
skandalu w składzie. Nie wiadomo, czy jaka 
kara spotkała policjanta z nadużycie władzy, 
ale warto dodać, że gdyby podobny wypadek 
zdarzył sie np. w Polsce, to policjant poszedłny 
natychmiast do więzienia, zwolnionoby go ze 
służby i wytoczonoby przeciwko niemu docho­
dzenie dyscyplinarne. Cała w tem wina, ze po­
licjanci „Schupo“ mają naprawdę bardzo mało 
wyszkolenia policyjnego.

- Macosze traktowanie Siennej huty. Oby­
watele Siennejhuty już od dłuższego czasu da­
remnie kołaczą o lepsze połączenie z Gdańskiem 
•autobusami i o więcej światła na ulicach, ktoie 
tona w ciemnościach egipskich, bardzo sprzyja­
jących mętom społecznym, dopuszczającym się 
kradzieży i t. p. W ostatnią niedzielę odbyło 
się w Siennejhucie zebranie towarzystwa oby­
wateli tamtejszych: na. zebraniu postanowiono 
energicznie zażądać od władz dostosowania się 
do życzeń mieszkańców tamtejszych, których 
władze gdańskie z niewyjaśnionych powodow 
traktują po macoszemu, ale o podatkach i t. P- 
świadczeniaeh bynajmniej nie zapominają, ecz 
ściągają je bardzo skrupulatnie. Może więc te­
raz apel mieszkańców Siennejhuty nie bęazie 
głosem wołającego na puszczy.

Skandal finansowy w powiecie gdańskie 
wzgórza. Sejmik powiatowy, który zbierze się 
prawdopodobnie 11-go grudnia, obradować ę 
dzie nad sprawą nadużyć w kasie oszczędnościo­
wej i banku ludowym powiatu gdańskie wzgórz» 
oraz przed s ię  weźmie kroki przeciwko " 1 -
w tej aferze. ____ i

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Gdańsk, dnia 24. 11. 1925.

Londyn wypłata tek 
Czek" na Londyn
Warszawa ,

•

. . 76,34—

. . 77,34 —
25,20— 

25—20% 
75,47—

Berlińska giełda pieniężna,
Urzędowa a dnia 24.

Dolary 
Funty ang.
Złoty poi.
Franki fr.
Buenos Aires 
Japon ia  
K onstantynopol 
Londyn 
Nowy Jork  
Rio de Janeiro 
B ruksela
Ateny
Oslo
Gdańsk
Włochy
Jugosław ia
Kopenhaga
P aryż
P rag a
Szwajcaria
H iszpania
Budapeszt

l i .  1925 r.
4,182 

20 285 
60.69 

16.235 
1,744—1.748 
t .7 8 3 - 1.787 
2.262-2.271 
20.32 —20 34 

4,250 
0,591—0,513 
18,98-19,02 

5,54—5,56 
85,31—85,31 
80.59—80,79 
17,00—17,04

104,17-104,18
16.25-16,29
12,49— 12,46
80,84—81,04

—59.82
5,875-5,895

Berlińskie de w. wschodnie.
W arszaw a 60 34—60.66
Rewel 1.112— 1,118
Katowice 61,49-81
Poznań 61.59—6 {,91
Złotv : noty większe 62.48—63.12
Złoty: noty drobne  ̂ —
Marka estońska 1,C95—1,105

Papiery państwowe i listy zastawne. ■’
8% państw, pożyczka złota. 1922 r. 72,
15%. pożyczka kolejowa ser. I. 86—81—86
5% pożyczka konwersyjna 43.50
4Vz% Ziemskie przedwojenne 14.85-— 14ił5!
5% Tow. Kred. m. War. przedwojenne 15,50—15.75 
Pożyczka konwersyjna 0.27
6 proc. listy zastawne 14K—15
6 proc. listy dolarowe 2.40—2.35
6 proc. listy zbożowe 4.60
Centrala Rolników 0.50
Galwana Bydgoszcz 0.08
Goplana. 1-20
C. Hartwig 0-70

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GDAŃSK.

Baczność, członkowie Koła śpiewu „Lira“ w 
Starym Szetlandzie. Przyszłe lekcje śpiewu od- 
będą się. w poniedziałek 23. bm. r w  pią .ev 
bin. o godz 7. wieczorem, w sali parafialnej. 
Do licznego i punktualnego przybycia wszyst­
kich członków i sympatyków śpiewu wzywa

Zarząd.

Próby śpiewu „Lutni“ gdańskiej odbywają
sir w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim 
przy Wallgasse 15/16. Początek punktualnie o 
godz. 8 wieczorem. Członków czynnych wzy 
wąmy do regularnego przybywania.

Baczność Sokoli w Gdańsko! Porządek ćwi 
ezeń: W piątki i wtorki od godz. cło 9*t0j 
drużyna męska; w' piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska: we wtorki od godz. b do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ul 

i Kehrwiedergasse. Czołem! Naczelnik.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
z  dnia 24, listopada 1925 r.

6.82D olar am erykańsk i 6.80
Dewizy: tranz. sprzed.

Celeja 81.13 80,87
3aryż 26 47 26.41
3raga 20 24V3 20,19
Szwajcaria 132,01 131,35
Wiedeń 96 49 96,01
Włochy 27,27 27,60

6.78
k u pno
31.03 
26 73 
20,19 

i35,( a 
96 01 
27.50

GIEŁDA W ARSZAW SK A
Warszawa, 24 listopada, 1925 r.

Dyskontowy
Zachodni
Związku Spółek Zarobkowych
Brow. Boveril
Chodorów
Czestocice
Cosią wice
War. Tow. Fahr. Cukru
War. Tow. Kop, Węgla i Zakł. hutnicz. 1
Br. Nobel
Lilpop Rau
Modrzejowskie Zakłady Górn. Hutn.
Norblin
Pocisk
Rohn Zieliński
Rudzki 0.65—0
Starachowice 9
Ursus
Zawiercie
Żyrardów
Borkowski
H aberbusch  i Schilt'
Spiritus

-Í.R0
1.25 
i.— 
n.50

5—5.70
0.S0
1.25 

,45—1,40 
15—1.05

1.10 
0.46 

2— 2.20 
0,66 
1.10 
0.20 

.62—0.64 
,90—0.86, 

0.55 
6.— 

-6.15 
0.07 
4.20 
1.75

6

Przy ztiimpiicb s«nciiio»sri«
p rosim y  p o leca ć  
i p o w o ły w a ć  s ię

na „ECHO fllltSKlE".



Str. 8. Środa, dnia 25 listopada 1925 r. Nr. «3.

T E A T R  r a i E J S K l
]

GDAŃSK
INTENDANT: R H » O U  S C H A P E R

4>wo»«*<ę. d n .  2 S - ś o  Hsź«»B»«a«f<m
o godz, 7ł/2 wieczorem:-----j-

Po raz pierwszy!
S cta lccB s i“

opera przez G. Puccini.
Poczem: Po raz pierwszy!

,./&rleccl&Im o*‘
kaprys teatralny przez Fermcio Busoni.

W  c iw m ir i i - l i ,  d n .  5£«&-s£«a
o godz. 7% wieczorem: 3 -f

„ E ir a e M o c ls i  i ia
o godz. 77a wieczorem: 4 O

Stfro-m»“
W  d n .  25ł5-a5«ii> S3»ił«»;j*«s«H<tn
Zamknięte przedstawienie dla Wolnej Sceny Ludowej.

W  n l e d a l e l e ,  d n .  *©=*£«» l i s t o p a d n
o godz. XV-¡o przed południem:

7. Uroczystość Poranna:
.„Jfeg&facBAiaa S&rsssESs“

0 godz. 71!2 wieczorem:-----|- Nowo wstudjowane!
„ C « a v « f i I I ® r l € E  r a s t l U c a m « ! "

opera w 1 odsłonie.
Poczem:

dramat w 2 aktach z epilogiem.
Układ i muzyka przez Leoncavallo.m m tlinH tM itH iiantiiH iN tm iiifiiititiiijiiim iiiiim iititiiiiiiiiiiiH iH iiiiiiiiiiiiiiiiiin m iim iiitiH iniiim iiifiiiiiłiiiilitt

U w c t g S i :
4-: Zwykłe ceny operowe. 0: Zwykłe ceny widowisk.

odbędzie się

w Me. dnia 25-go 6. n. » fraszra !i
w Domu Akademickim

Współudział biorą p. Racintewski,
Dr. Dragan, Towarz. „Lutnia“ .

»  O rk ie s tr a , a k a d e m i c k a .

1EKARZ - DENTYSTA

A. Jorga-BłasiKowska
Gi5L G d a ń sk  

Stadtgraben 17 I (obok dworca kolejowego) 
Przyjmuje od 10—12 i 3—7.

I
GdaftSk-Wrzeszcz.Hochstriess 5-11 - Tel,41315
Jedyny polski i technicznie pierwszorzędnie 
wyposażony w a r s z t a t  r e p a r a c y j n y  
----------—  na Gdańsk i okolicę. ——

—— — — e> Twwi—i łiuuzmwBgm G 84

l»«»sacuB ««af«?H S«m i

stenotyplsfiki
polsko-niemieckiej ze znajomością stenografii w obu 
językach.

J E E I B S O I B “
Spółka Akcyjna Handlowo-Przemysłowa 

Ck«a«i2f»*Ri, ITei]fS»«aKaB« 99-20.

E c h o  G«9«B iask ie
w e  w s ^R fü iicftc iii « 2E€gścI«ncS® m i a s t a .

A d m in istracja  n a sz a , s to su ją c  s ię  do życzeń  w yrażon ych  
przez bardzo dużo  czy te ln ik ów  n a szy ch , n ab yw ających  „E ch o  
G d a ń sk ie” n a  dw orcu  lub  u n a s  w  lokalu  n a  S ta d tgrab en  6  
daje teraz możność nabyroania poszczególnych egzem­
plarzy m kioskach, sprzedających gazety to różnych 
częściach miasta.

J e s t  to  w ie lk ie  u d o g o d n ien ie  zrałaszcza dla tych, którzy 
mieszkała m dalszych dzielnicach i na przedmieściach 
Gdahska. E gzem p larze  n a s z e g o  p ism a  n a b y w a ć  m o żn a  zaraz 
i to  już od godziny 7 i pół rano.

N a  d w orcu  z a ś  n a b y w a ć  m o żn a  pismo nasze codziennie 
już od 7-mei rano.

»äs¥ä_»® R M *  P«sieiSeasM lffrice
■ ■ WW "" 111  -iííaji M-rufuaxs tt na* .F r s ^ e r f f i «  P U E S , S p . A ls e .

„Goiły' -  C u k i e r k i  n a  t r z o n k u
UNAMEL - Unisław

Wysyłka także w kartonach po 10 funtów. (29818

Czytajcie „Echo GdańsKie“!

O h tO S Z E N IA  B
w  E € 1 9 i G O A N S K K E M I B U

i® istna* S
o który oprzeć się może naj­
bardziej zachwiana firma; nie 
upadnie nigdy, skoro tylko się 
zwróci o rade reklamową do

E C H A
« P A Ń S K I E G O

&’£«ś«Stf3grmS»4ejiii «  - ‘■‘«sS .»»® *

Ü

N H M M I
czysto pszczelny pod 
gwarancją wprost od na 
sieczników w b!a-zan- 
kach: li 5 kg. 15,50 zł., 
2) 10 kg 28 50 zl. wraz 
z opłatą pocztową i o- 
pak< waniem wysyła za 
zaliczką polska firma
.PATOKA“. Kuptzyfice

wojew. Tarnopol,
l?8111

P o k ó j
dobrze umeblow., z osob. 
wejściem dlapanaod zaraz 
lub 1. XII. do wynajęcia 
Stiftswinkel 5, I. (G 150

Bez korepetytora
nauki matematyki, fizyki 
(rozwiązania zadań, dysku­
sje). Literatury polskiej 
(kiytyka, ćwiczenia, stre­
szczenia). Łaciny (tłutna. 
czenia, preparacje). Hi- 
storja geografji, prawa 
(skróty, repetytorjnm). Ję­
zyków obcych samoucz- 
k, słowniki). Wydawnie- 
twaj „Pomoc Szkolna* 
v\ a nera, Warszawa, Bie­
lańska 5-47. Żądać wszę­
dzie. Szczegółowy kata­
log wysyła wydawnictwo 
po otrzymaniu 15 groszy.

Młynarz
żonaty, lat 30, z dobra­
mi świadectwami* po­
szukuje posady jako kie­
rownik młvna lub też 
obejmę dzierżawę mniej­
szego młyna. Łask. zgł 
z nodamem warunków 
upr. Fr. Raduński, Sta­
rogard, ul. Przy Mły­
nie 1. (29733

Trimp«a l*Be»mb€K** •
ludzie latający.

»MiiiiiłiwiłMBUiłałiTiiiiWiniumumnwaBraBBa——i——
Hagenbecka jedyna na Swiecie 

t r e s u r a  z w i e r z ą t

Gmnaawęgi I w ó i r
Chb*bsi®®ę»S»3«ni3QScSe 

«StaraH®»«» s l o n ł  
ł*leR»«row«a Iresaara S ion i

*BgeJśeIJś® aaB Se 1 s b ®«***£

BC« *«Esa«€a śK>i«swcaf«ąccm  
TS’b’1«» d o w n ó w  

SU rnw asceigeB
Ś®9ftt$«5«:Eia «1«© sre ssa ^ a jeB au  

wzrasta o 2 metry w przeciągu minuty. 

Tylko krótki czas w Gdańsku!
Codziennie przedstaw ienie w ieczorne o godz, a 
W Środę, sobotę I n iedzie lę  o godz. 3‘/s przed­

staw ienie o o io łu d n io w e .
Przegląd zw ierzyńca codziennie od gd z . ta  przedp.
W ieczorem po p rzedstaw ien iu  połączenie au to b u ­

sowe do G r. W erder i G dańskich  Nizin.
G 1531

C l f B S l O
upieczone według przepisów Dra OETKERA
zadowolni Panią pod każdym względem. 

Prosimy spróbować
c i a s t o  c z e h o l a d o n e

Jak tanio wypada to ciasto każda gospodyni 
z łatwością obliczy.

SPa»<d«Htf B«fi:
25 deka m asła,
35 deka cukru ,

4 ja jk a ,
Va k ila  m ąki pszennej, 

i  paczkę Ora O etkera  cu k rn  w aniliow ego, 
1 paczkę D ra  O etkera „B aek in "  (proszek 

do pieczenia zam iast drożdży,
3 łyżk i stołow e kakao.
1 filiżankę m leka lub śm ietank i.

Sposób przyrządzenia. Ubić masło na 
śmietana, dodać 25 deka cukru, żółtko, cukier

Qwaniljowy, mąkę zmieszaną 
z „Backinem* mleko i wre­
szcie pianę z 4 jajek. Po­
dzielić ciasto, do jednej po- 
owy dodać kakao i resztę 

cukru włożyć częściami1 do 
iormy wysmarowanej ma­
iłem i piec ciasto 1 do l1/-, go­
dziny. ’gigs

zezFgoi-.iwe P« ej;isy b e z p ła tn i«  we w szystk ich  
SKlepacn w razie w yczerpan ia  zw racać sie do

Dra A. OETKERA, Oliwa pod Gdańs i em.

Chcesz tws dzieci  zdrowe,  
wychować, dawaj im SANATOR.

K a s z u b i ł  i raz&awvszGcbntaßcie „ieba fida
Kwit na zamówienie pocztowe „Echa Gdańskiego". Zamówienie do Administracji.

Bestellschein.
Ich bestelle hiermit, das in Danzig, Stadtgraben 6 er­

scheinende wöchentl. 6 mal „ £ c l o o  G e X a tfa sB e io s* *  
für den Monat Dezember 1925 und zahle an Bezugs­
preis 2,50 Dzg. Guld. nebst Bestellgeld 48 Dzg. Pfg

Vor- u. Zuname ..................................
(Imię i  nazw isko)

«»»»•’

Ort u. Strasse ...
Mieszkanie)

l a m d w i e n l e  n a  „ E c h o  G d a ń s k i e "
dla Administracji.

Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu „ E c S ® « 9  na g r«a-
dzień 1925 p . za 2,10 guld , z odnoszeniem do 
domu 3,00 guld., pracz listowego 2,98 guld., pod opaską. 
Polsce 4,50 guld, do Niemiec, Francji, Ameryki i t. d, 
6,00 guld. wraz z opłatami pocztowemi,

Obige 2,50 Danz'ger Gulden nebst Bestellgeld erhalten 
haben bescheinigt

n den .«»»,»*,**»».,»*»««.**».*»*.*""•**”** TQ2-j, 

Postamt:,,,

Imię i nazwisko? 

Miejscowość;........

ulica i nr,

Zamówienie w Polsce.

Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu „ I E c l 3 D  irjk.a®SSSB.3» 1 fi ja <556 ‘ ua ct PU- 
d s i© ń  1925 r- za 3»— wraz z opłatami poczto-
wemi i proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imig i nazwisko: ,...••.•«••«*•» -
Miejscowość;..........—-   ..... ........ .... .—  ...... ........... .

ulica i nr.:

® f W M  $ 2 € S * S E & S W 0 f .
z * .  3 . -

tytułem przedpłaty z opłatą na „ E c h o  G d a ń s k i e * 4 
za g j?üdaS © i’l  1925 odebrałem, co niniejszem potwierdzam

dnia .....

podpis:
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